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PEJZAŻ Z PIASKIEM

i

FIRMA DO
WSZYSTKIEGO

rozgruzowywaniu miasta. Potem został kie­
rowcą, nieco później jeździł już z własnym 
pomocnikiem. Od 1964 r. pracował w ZG 
„Konrad”, w 1969 r. przeprowadził się do 
Lubina, gdzie wkrótce otrzymał własne mie­
szkanie. Praca w Zakładzie Transportu 
KGHM miała swoje okresy: najpierw praca 
w transporcie w bazie nr 1, potem w „dwój­
ce”, jeszcze później w piaskowni. Kilka lat 
przepracował też wpolkowickiej „czwórce”, 
a od siedmiu lat jeździ autobusem w ramach 
przewozów pracowniczych. Ale mieliśmy 
liczyć przejechane kilometry. Te kilometry, 
które przemykały pod kołami kolejno: Stara 
21, czyli osiołka-łamańca, Stara 25, autobu­
sów: San h-25 i H-27, Stara 52 (tego z sie­
dzeniami niczym bujaki, drewnianymi ław­
kami pokrytymi dermą), ciężarówek: Tatra, 
Skoda, a po przejściu do Lubina: samocho­
dów ciężarowych Mazf Kraz, MAC, auto­
busów Karosa, Jelcz, Berliet. Wychodzi 
nam... około 1800000 kilometrów!

— A własnym samochodem, trzynasto­
letnim fiatem, przejechałem przez te wszyst­
kie lata zaledwie 115 tys. km. Nie dlatego, że 
nie chcę jeździć, ale dlatego, że nie mam na 
to czasu. Teraz synowie podrośli, to samo­
chód coraz częściej znika z garażu...

Dzień pracy Wołoszyna, jeśli ma pier­
wszą zmianę, zaczyna się o godzinie czwar­
tej piętnaście. Czasem trzeba wstać godzinę 
wcześniej, to wtedy, gdy wypadnie trasa do 
głogowskiej huty albo obowiązek zwiezie­
nia kierowców do pracy i gdy już o czwartej 
rano trzeba być w bazie. Zazwyczaj jednak 
pracę rozpoczyna się o piątej. Przewozy 
pracownicze trwają ponad dwie godziny, o 
ósmej autobus zjeżdża do bazy. Czekając na 
dalsze dyspozycje przegląda się samochód. 
O dwunastej czterdzieści wyjeżdża się po 
drugą zmianę, potem przywozi pierwszą.

— Dzisiaj będę w domu o siedemnastej 
dziesięć, specjalny autobus odwiezie nas, 
kierowców pierwszej zmiany. Zjem coś, 
pokręcę się koło domu, obejrzę dziennik. 
Ale zasnę, nim zaczną mówić o sporcie...’

Był odznaczony za swoją wieloletnią pracę 
Brązowym Krzyżem Zasługi.

— Srebrny podobno też mi przyznano, 
ale kiedy wręczali to byłem na wyjeździe, 
teraz muszę chyba zaczekać na jakąś więk­
szą uroczystość...

W szufladzie jest też Medal 40-lecia PRL, 
kilka pochwał. Od blisko trzech lat Woło­
szyn kieruje najnowocześniejszym autobu­
sem w Zakładzie Transportu Jelczem PR 
110 de lux. Przejechał nim już ponad 200 
tys. km, zaliczył sporo wyjazdów zagranicz­
nych.

— Wszystkich zetbekowców wywiozłem 
na kontrakt do Dorogu (Węgry), byłem ze 
sportowcami w RFN, Holandii. Najdalsza 
trasa, do Francji, liczyła 2100 km w jedną 
stronę, bez noclegu, z kolegą prowadziliśmy 
na zmianę. Nogi wymoczyłem w Atlantyku, 
ale co później było zawiści, zazdrości i 
pretensji...

NAPRAWY, NAPRAWY, NAPRAWY

Idziemy przez rozległy teren Wydziału 
Transportu Samochodowego w Polkowi­
cach rozpytując o mistrza Kwietnia. Wyas­
faltowane rozległe place i drogi dojazdowe 
są utrzymane w zaskakującym — jak na 
nasze rodzime warunki — porządku. Czy-

trzeba na czas dowieźć koncentrat, usunąć 
kamień miedziowy, dowieźć posiłki profi­
laktyczne. Samochody z napisem „Zakład 
Transportu KGHM” przez całą dobę kur­
sują po wąskich drogach wewnętrznych

cydował się na zmianę pracy po 16 latach 
spędzonych w DOKP Wrocław. Chociażsam

Zazwyczaj mówi się krótko: piaskownia 
Obora, choć właściwa nazwa to wydział 
górniczy Zakładu Transportu KGHM. Dziw­
ne połączenie, prawda? Kiedyś mówiło się o 
możliwości przekształcenia tego wydziału w 
samodzielną kopalnię piasku podsadzkowe­
go, ale doszły inne zadania, rozszerzeniu 
uległ zakres wykonywanych przez wydział 
prac i tak już pozostało. Blisko dwustu 
zatrudnionych tu pracowników zajmuje się ławcu, gdzie Fr. Kwiecień pracował przy 
eksploatacją złoża piasku zużywanego przez 
kopalnie miedzi i, w niewielkim procencie, 
budownictwo. Wydział świadczy także usłu­
gi sprzętem ciężkim, głównie dla budow­
nictwa właśnie, ale w ograniczonym zakre­
sie, bo sprzętu niewiele. Zadaniem wydziału 
jest również prowadzenie prac wylesienio- 
wych na rzecz kopalni i na rzecz zbiornika 
Żelazny Most, gdzie — i to kolejny zakres 
prowadzonych robót — pracownicy wydzia­
łu zajmują się podnoszeniem wysokości 
zapory.

Właściwie okres wielkich wylesień już się 
zakończył — mówi mgr inż. Andrzej Ada­
mek, kierownik wydziału górniczego — 
teraz każde drzewo jest wielokrotnie oglą­
dane, nim się zezwoli na jego wycięcie. Piły 
używane są prawie wyłącznie przy torowa­
niu dróg dla sieci wysokiego napięcia. W 
znacznie większym stopniu natomiast, niż 
dawniej, zajmujemy się obecnie rekultywa­
cją terenów wokół zbiorników osadowych.

Kilkadziesiąt jednostek sprzętu będących 
na stanie wydziału, pracuje w hutach przy 
wywozie szlamów i żużli, w Świeradowie 
przy budowie zakładowego ośrodka wypo­
czynkowego, w Legnicy przy budowie oczy­
szczalni ścieków. Jednak najważniejszą spra­
wą jest eksploatacja piasku. Rozpoczęła się 
ona przed osiemnastu laty, wówczas przy­
stąpiono do rozcinania piaskowego wzgó­
rza pod wsią Obora, gdzie stwierdzono 
zaleganie złoża piasku o wysokich parame­
trach technicznych. Na powierzchni około 
300 hektarów trwa obecnie wydobywanie 
kolejnych warstw. Praca trwa nieustannie, 
w ramach czterobrygadowego systemu pra­
cy, na trzy zmiany. Rocznie wydobywa się 
tutaj 1,5—2 min metrów sześciennych pia­
sku. Ponieważ jest to złoże polodowcowe, 
trafiają się tutaj piaski ponadnormatywne, z 
gliną, trzeba więc było wybudować własny 
tor kolejowy dla odstawy tego urobku, 
który później będzie można użyć do rekul­
tywacji terenu.

W wyniku eksploatacji powstanie zbior­
nik wodny o powierzchni około 100 hekta­
rów i głębokości mniej więcej .czterech met­
rów. Być może w przyszłości (a są takie 
zamierzenia) utworzony zostanie tu ośro­
dek wypoczynku, warunki do uprawiania 
sportów wodnych będą zapewne bardzo 
atrakcyjne.

— Oblicza się, że eksploatacja prowa­
dzona przez nas, górników z Zakładu Trans­
portu, potrwa jeszcze przez najbliższych 
piętnaście lat — wyjaśnia inż. Adamek — 
Czy wtedy pojawią się tu pierwsi amatorzy 
wypoczynku? Nie wiem. Wiem, że istnieją 
dwie ekspertyzy naukowe, które wykluczają 
możliwość skażenia wód tego zbiornika, jak 
na razie imponująco czystych, osadami z 
Gilowa siecią wód podziemnych. Przy czym 
druga ekspertyza wskazuje środki zaradcze 
przed taką ewentualnością.

Sztuczne jezioro wśród lasów, bardzo 
czyste i bardzo niebieskie — to frapująca 
perspektywa dla każdego, kto patrzy na 
wielohektarową powierzchnię, zrytą przez 
koparki, nad którą byle podmuch wiatru 
unosi niewidzialną, lecz dotkliwie obecną, 
chmurę piaskowych drobin.

nęły „sędziwy wiek” — 38 lat. Wagony 
Zakładu Tansportu przewożą materiały i 
surowce potrzebne do normalnego funk­
cjonowania zakładów.

Przy rewizji i remontach wagonów zatrud­
nionych jest 60 osób. Część, jak mistrz And­
rzej Kobierski, przeszła z kolei. Mistrz zde-

dobrze utrzymane są wagony świadczy fakt, 
że w pełni sprawne są nawet te, które osiąg-

RENESANS KOLEI
Najbliższe lata nie zapowiadają zmierz­

chu transportu kolejowego. Przeciwnie, przy 
rosnących kosztach przewozów samocho­
dowych coraz bardziej docenia się znacze­
nie transportu towaru wagonami. Również i 
Zakład Transportu KGHM stawia na pocią­
gi i to nie od dziś. Przed pięciu laty powstał 
w Żukowicach Wydział Transportu Kole­
jowego zajmujący się rewizjami i remon­
tami wagonów. Dziś jest to placówka znana 
już w całym kraju, słynąca z dobrej jakości

■ usług. Oprócz napraw własnego tabof u prze­
prowadza się tu nawet remonty wagonów 
innych firm.

Przez warsztat napraw przechodzi rocznie 
około 800 wagonów. Na pierwszym miejscu 
stawia się tu oczywiście dbałość o stan włas­
nego taboru. Wydział posiada 1200 wago­
nów przystosowanych do przewożenia róż­
nych towarów. Z tego około 700 kursują­
cych z koncentratem między kopalniami 
i hutami zagłębia miedziowego. O tym jak

frezerów, szlifierzy, tokarzy ale ludzi mimo 
dobrych zarobków odstraszają dojazdy. Na 
pracę tu decydują się najczęściej chłopcy 
przed wojskiem. Później, gdy wracają i 
zakładają rodzinę, odległość od Lubina i 
kursujący tu 2 razy w ciągu dnia autobus 
pracowniczy zniechęca. Gdy trzeba załat­
wić coś w urzędzie to praktycznie stracony 
jest cały dzień. Większość załogi stanowią 
ludzie bardzo młodzi. Ja, pracując tu od 
początku istnienia wydziału i mając 33 lata 
jestem jednym z najstarszych pracowników

NAPRAWA OD RĘKI

Wydział Transportu Samochodowego w 
Żukowicach jest rówieśnikiem głogowskiej 
Huty Miedzi. Od początku jego powstania 
głównym zadaniem była obsługa huty, prze­
wóz materiałów potrzebnych do jej budowy, jł 
a teraz działania zapewniające ciągłość pro­
cesu technologicznego produkcji miedzi.
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STAWKA NA REGENERACJĘ

Na potrzeby planowanej w Orsku wiel­
kiej Huty Miedzi miał pracować osobny 
wydział transportu. Plany uległy jednak 
zmianie. Z wielkiej hutniczej inwestycji pozo­
stała jedynie walcownia, a zamiast dużej 
bazy samochodowej — Wydział Remontów 
i Regeneracji. Wykonuje się tu remonty, 
regeneruje niemal wszystkie podzespoły do 
samochodów „Żuk” i „Nysa”. Przywraca 
się tu sprawność akumulatorom, pompom 
wtryskowym, prądnicom, rozrusznikom, al­
ternatorom, silnikom. W sumie regeneruje 
się tu przeszło 80 różnych elementów mecha­
nizmu samochodu. Dumą wydziału jest 
hamownia silników i to, że w Orsku prowa­
dzi się metalizację powierzchni podzespo­
łów. Na zużyty element np. wał korbowy, 
cylinder hydrauliczny, wałek do skrzyni 
biegów, nakłada się warstwę metalu a póź­
niej odpowiednio obrabia. W efekcie żywot 
takiej regenerowanej części bywa częstok­
roć dłuższy niż nowej. Technologia ta, mimo 
że pozwala zaoszczędzić spore sumy pienię­
dzy, w tym dewiz, nie jest jeszcze w naszym 
kraju bardzo rozpowszechniona.

Wydziale Remontów i Regeneracji 
pracuje 40 osób. Mogłoby więcej — mówi 
mistrz Wiesław Stratna — brakuje bowiem

ŻYWOCIK KIEROWCY

— Do tego zawodu trzeba mieć chęć — 
mówi Franciszek Wołoszyn, kierowca z wie- 

. loletnim stażem pracy. — Rok za rokiem 
upływa niepostrzeżenie, nim się człowiek 
zorientuje, już minęło dwadzieścia dziewięć 
lat za kółkiem.

Próbujemy zliczyć przejechane kilome­
try. Najpierw te zaliczone w pracy pomoc­
nika kierowcy ciągnika w PKS w Boles-

sto i porządnie, to pierwsze wrażenie. W 
sporej hali typu „mostostal stoi kilka cię­
żarówek. Przeciskamy się między nimi do 
niewielkiego biura, gdzie Stanisław Kwie­
cień nie ukrywa swojego zaskoczenia.

— Czekałem na was tydzień temu, już 
myślałem, że „PM” nas ominie. Dzisiaj tyle 
pracy i jeszcze wy...

Dowiadujemy się więc pospiesznie, że jest 
to jeden z wielu wydziałów Zakładu Trans­
portu, zajmuje się remontami, naprawą 
sprzętu ciężkiego, będącego własnością zakła­
du. Wywrotki, dźwigi, sprzęt specjalisty­
czny _ każda usterka, wychwycona przez 
kontrolę techniczną, po wystawieniu zlece- 
niajest jeszcze raz potwierdzana na miejscu, 
w pobliskiej stacji diagnostycznej. Tutaj 
czasem dopisuje się i inne, konieczne napra­
wy, by później skierować dany wóz do hali 
mistrza Kwietnia, gdzie podlegli mu pra­
cownicy mają często dokonać technicznego 
i organizacyjnego cudu, ożywiając jeszcze 
raz mocno wyeksploatowany sprzęt.

Siedmiu mechaników etatowo obsługują­
cych jedną zmianę, wspomaganych przez 
pełnych zapału (jeszcze) uczniów polkowic- 
kiej „samochodówki” zajmuje się Krazami, 
Mazami, Jelczami, Tatrami, ciężarówkami- 
typu Grove i takimi cudakami, jak ten 
pojazd z silnikiem Jelcza, a maską Maza. 
Dwa kanały, trzy podnośniki, prymitywne, 
ale własne stanowisko pracy spawa :za, wła­
sna tokarnia, wiertarki i narzędziownia po­
zwalają ratować się w sytuacji ustawicznych 
braków części. Remonty trwają długo, ale 
jednak prowadzą do tego celu, jakim jest 
przedłużenie technicznej sprawności po­
jazdu.

Brakuje wszystkiego: wierteł, gwintow­
ników, narzynek, śrub każdego rodzaju, 
brakuje tak podstawowych detali, jak nawle- 
czki.

— Grzebiemy w śmieciach, dorabiamy, 
ratujemy się częściami wymontowywanymi 
z wozów przeznaczonych do kasacji — 
mówią pracownicy — inaczej przyszłoby 
nam tu siedzieć i załamywać ręce.

W ramach „wydziałowej” zaradności u- 
tworzono stanowisko uszczelek, jeden pra­
cownik zajmuje się ich dorabianiem.

— W tej robocie Witold Iwanowski jest 
jedyny — mówią jego koledzy. — Z czego to 
robi? Z polonitu i z tektury, lepiej niech pani 
napisze — z brystolu. Dorobi każdą jedną, 
oprócz uszczelki pod głowice silnika, która 
musi być oryginalna.

Trafiające tu do naprawy samochody 
mają po kilkanaście lat, tylko niektóre 
Tatry jeżdżą dopiero od 2—3 lat, pozostałe 
samochody ciężarowe i sprzęt specjalisty­
czny jest kilkakrotnie starszy. Dlatego trzeba 
niezwykłego zaangażowania i ochoty, żeby 
w sytuacji takiego niedoboru części podej­
mować się i wykonywać dobrze, zlecone 
zadania.

d
cesu icuiiiioiugiczncgu proauKCji miedzi.
Aby zakład mógł sprawnie funkcjonować 
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się ton. Wydział obsługuje również firmy 
podwykonawcze wykonujące określone pra­
ce na terenie zakładu. Nie mniej ważnym 
jest dowóz pracowników z Głogowa do 
kopalni „Rudna”.

Tabor wydziału to 158 pojazdów, w tym: 
25 autobusów, sanitarki, „Żuki”, „Nysy” 
mikrobusy, samochody ciężarowe. Dzien­
nie obsługiwanych jest 25 pojazdów. Liczba 
ta zależy oczywiście od tego z jakimi uster­
kami przyjeżdżają samochody. W pierwszej 
kolejności naprawiane są autobusy, później 
pojazdy obsługujące wydziały huty. Kiero­
wnictwo wydziału szczyci się tym, że mimo 
ciągłych kłopotów z częściami zamiennymi, 
osiąga się tu większą niż planowana goto­
wość techniczną pojazdów.

W Wydziale Transportu Samochodowego 
pracuje ogółem 270 osób, w zapleczu warsz­
tatowym 75, z tego 51 to mechanicy. Starszy 
mistrz warsztatu — Wiesław Ciosek —mówi, 
że wśród mechaników nie ma dużej rotacji 
kadr. Ludzie przywiązują się do zakładu, 
nie mają powodu, aby zbytnio narzekać na 
warunki pracy ani też płace. Robi się tu 
wszystko, aby awarie usuwać od ręki, pr-z-y 
poważniejszych naprawa trwa średnio 2 
dni.

charakter pracy jest tu taki sam jak na PKl. 
to warunki płacowe są o wiele lepsze. Można 
pracować o wicie spokojniej niż w Zakła­
dach Napraw Taboru Kolejowego, nie trzeba 
ciągle troszczyć się o części zamienne.

€. - ---0
huty. Nikt nie policzył ile dziennie przewozi '
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proporcji wynagrodzeń za „dniów­
ki czarne” i soboty. Czy ulegnie 
ona zmianie?

— ayrcKiorze, a j«łVł 
„próg ’ płacowy otrzymał kombi-
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— W każdym razie nie wymrśli 
się systemu nlacoweeo dla górnic­
twa, który sam z siebie zapewni 
więcej pieniędzy na płacę.

w porównaniu z ł.-;v 
kresem roku ubiegłego 
czył 70 proc.

— Panic dyrektorze,
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Górnika”" zostały odmro- 
mocą cd 1 
kombinacie 
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lepiej tak do tej sprawy podejść, 
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Ja zaś mogę generalnie 
dzieć, iż są tó przyrosty 
szczególnie w przypadku 
ników dr-łowych.

faktycznie wzrosły 
z „Karty Górnika”?

do 
naj- 

dostanie pan w. każdym‘zakładzie, 
powie- 

znaczne. 
p"?.eow-

— ■ Uważam, że jest to sprawa 
w istocie rzeczy 

rozdysponować 
tę sarnę pulę środków na wyna­
grodzenia. Żeby zmobilizować gór­
ników do pracy w soboty, które 
w myśl porozumień z Jastrzębia 
są dniami wolnymi, wydano u- 
chwalę RM 199. która mocno pre­
feruje zarobek w soboty' Dziś są 
oddolne naciski. abv te preferen­
cje za soboty zmienić, a więcej 
płacić za dni od poniedziałku do 
piątku. Prawda jest taka, że dla 
zaspokojenia potrzeb gospodarki 
narodowej, nie możemy sobie Do­
zwolić na zaniechanie wydobycia 
w soboty. Kopalnie musza w'-c 
fedrować przez 6 dni w tygodniu. 
To jedna sprawa. A drugą jest to. 
jak rozdysponować środki na nla- 
ce. które obsiadamy. Można nrze- 
drskutować "óżne warianty Przy­
kładowo. możemy część tych ..so­
botnich pieniędzy” przezraczrć na 
zwiększenie wynagrodzeń w robo­
cze dni. ale uzależnić to od wa­
runku. ’’ż praoiripmy w soboty.

— Czy może pan zaręczyć, iż 
nie ma pracownika czy też „ru­
ny zawodowej, która na odbloko­
waniu świadczeń z „KG” by nie 
zyskała?

__ Panie dyrektorze, dawno już 
ie rozmawialiśmy, a warto, bo 

"śród załogi krążą różne wieści i 
'ijciałbym, żeby szef firmy usto- 
uinkował się do kilku najważniej- 
aycł* ’ podnoszonych zarzutów. 
^,‘stulatów. Zarżnijmy od kwestii 
placowych. Mówi się, iż były u-'' 
Jcodnienia, że średnia płaca w 
górnictwie miała wynosić 1,7 śred­
niej płacy przemyśle, tymcza­
sem stanowi podobno tylko 1,49. 
I kolei tzw. próg płacowy miał 

podniesiony do 49 proc., a 
skończyło się na 42 proc., bo w. 
różnicy 7 proc, mieści się osłono­
we, które weszło do płacy zasad-, 
piczej. Z ‘ego by wynikało, iż by­
ły to decyzje pozorne.
‘ Gdy chodzi o relację między 

' ^rednimi placami w górnictwie i 
przemyśle, oczywiście, w porówny­
walnym czasie pracy, to chcę 
przypomnieć, iż faktycznie pro-, 
yem ten był przedmiotem dysku­
sji, między FZZG i rządem. Uzgod­
niono- jakie składniki winny być 
wliczane do średniej płacy,- żeby 
można je porównywać, mówiąc o 
proporcjach,, a następnie regulo­
wać i kontrolować. Ale trzeba 
jeszcze powiedzieć o drugiej kwes-

__ w tym pytaniu przewijają 
się dwa zagadnienia. Gdy wcho­
dziliśmy w reformę, myśleliśmy w 
k:erownictwie KGHM o opracowa­
niu taryfikatora przemysłu .mie­
dziowego niezależnie od obowiązu- 
iące«o w przemyśle węglowym i 
z takimi sugestiami wyszliśmy i 
do związków zawodowych, i do na­
szych załóg. Ale i w kraju, i w 
naszem przedsiębiorstwie istnieje 
s-lna tendencja do porównywania 
się w płacach i świadczeniach c.o 
innych przemysłów. Ponadto u- 
chwala Hady Ministrów nr 2 któ­
ra wyszła naprzeciw postulatom 
z porozumień jastrzębskich, 
iż przywileje w różnych branżach 
górniczych są jednakowe, obowią­
zuje do dziś. To wszystko narzu-

— Ale może nam pan podpć 
minimalne i maksymalne przyros­
ty spccialnycli wynagrodzeń mie­
sięcznych z „Karty Górnika”?

— Proszę bardzo, Miiimalny 
wzrćst djla pracownika powierzch­
niowego wyniósł 616 zł Maks v i 
malny przyrost d’.a n^acow^ika do­
łowego sięga 27.690 zł,

ciło konieczność stosowania th 
samych systemów' płacowych u 
nas, co i „na węglu”. Jesteśmy 
również za uproszczeniem systemu 
wynagradzania w górnictwie. Trze­
ba przy tym jednak zaznaczyć, że 
jest to problem wyjątkowo trud­
ny Mogę powiedzieć, iż zcs-.a-ł po­
wołany międzyresortowy zespół 
do spraw zmiany systemu wyna­
gradzania. Kombinat ze swe: stro­
ny przedłożył w Ministerstwie 

racy i Polityki Socjalnej propo- 
uproszczenia tego systemu. 

ho dyskusjach opracowana zosta­
ła wstępna koncepcja tych zmian, 
oą to ogolne założenia, 
kierunkach należałoby 
usprawnić rozwiązania 
Trudno mi powiedzieć, 
zakresie ta koncepcja 
przez rząd przyjęta.
problemy te będą dyskutowane

— 2cby zamknąć już zagadnie­
nia związane z zarobkami, proszę 
powiedzieć, co pan sądzi o propo­
zycji, bo o takiej słyszałem, u- 
proszczenia systemu wynagrodzeń 
i zwiększenia płac dla pracowni­
ków dołowych w zakładach górni­
czych tak, aby przeciętny zarobek 

poniedziałku do piątku równał 
dwukrotnej przeciętnej płacy 

przemyśle. Ciekawi mnie, czy 
kombinacie o tym myśli i 

■ KGHM byłoby r > stać?

— Cudów nie ma. JQUi mamy 
działać w reformie, to przy zamie­
szonym wydobyciu i produkcji 
miedzi nie można mieć tyle środ­
ków na wynagrodzenie, co przy 
wyższej produkcji. Clwba. po­
trafimy znacznie ohniżvć kosztu, 
podnieść el Aktywność gospod?.ro_

o

Z magistrem inżynierem
MIROSŁAWEM PAWLAKIEM, 
dyrektorem generalnym KGHM 

rozmawia Jan Kurasz.
PPWW. I tak ta sprawa wygląda 
na dzień dzisiejszy. Aktualnie jest 
do rozstrzygnięcia przez ministra 
finansów tylko jedna kwestia. O 
co chodzi? Otóż, zgodnie z syste­
mem płacowym KGHM, część 
składników płacowych wynikają­
cych np. z ulg eksportowych, by­
ła niezależna od progu. Natomiast 
w 58-proc. „progu płacowym”, 
który zestal ustalony dla przemy­
słu wydobywczego, znajduje s:ę 
również nagroda eksportowa. Na­
sze związki zawodowe stoją na 
stanowisku, iż z tego progu ulga 
systemowa z tytułu przyrostu eks­
portu winna być wyłączona. W 
tej chwili toczą się w tej spra­
wie negocjacje między Przedsta­
wicielstwem Związkowym, kombi­
natem i Ministerstwem Finansów.

— Wspomniał pan o odmrożeniu 
„Karty Górnika”, jubileuszów, od­
praw emerytalnych, tymczasem 
kolportowane są różne pisma, w 
których się pisze — cytuję do­
słownie — iż „postulat ten w ani 
jednym procencie nie został zrea­
lizowany”.

— Oświadczam jeszcze raz, 
decyzjami rządowymi i . 
z „Karty Có..
żonę we wrześniu z 
sierpnia. I myśmy w 
te postanowienia 
Wszyscy pracownicy 
wrześniu dostali wypłaty naliczo­
ne według odblokowanych zasad 
. KG”. To jest bezsporne. Mogą 
być natomiast pewne dywagacje 
na temat nagród jubileuszowych i 
odpraw emerytalnych. Niektórzy

nat?
— Przypcmnijmy na wstępie, iż 

w odniesieniu do KGHM obowią­
zuje tzw. formuła progowa, która 
określa w jakim stopniu mog-’ 
wzrosnąć pła-ce w danym roku w 
stosunku do poprzedniego, aby nie 
płacić podatku od ponadnor­
matywnego wzrostu . wynagro­
dzeń. Według pierwszej de­
cyzji rządowej na br. ustalonp
ten próg, na 30 proc.. Później zo­
stał on pod-riiesiony .do 36 proc:, 
co było związane z podwyżkami 
płac w górnictwie od 1 czerwca 
br. Następnie skorygowano go ra 
42 proc., a jeszcze później na 49 
proc. Po ukazaniu się. rozporzą­
dzenia. Rady Ministrów umożliwia­
jącego odblokowani „Karty Gór. 
nika”. ta formuła progowa 
kombinatu została określona ra 
poziomie 58 proc. Oznacza to, ’ iż 
jeśli podniesiemy płace o 58 proc., 
oczywiście gdy wvpraci.n?mv na to 
środki, to jesteśmy •zwolnieni' 1

w jakich 
iść. aby 

placowe.
w jakim 

zostanie 
Na pewno

związkami zawodowymi. Ale s- to 
sprawy wychodzące na tym eta­
pie poza kompetencje przedsię­
biorstwa. Kiedy władze centralne 
wynegocjują ze związkami zawo­
dowymi ramowe zasady nowego 
systemu placowego dla górnictwa, 
będziemy mdgli powiedzieć. czy 
na wprowadzenie nowych rozwią­
zań systemowych będzie nas" .‘ać 
czy też nie. Nie ulega jednak wąt­
pliwości. że każda nowa koncep­
cja będzie musiała być powiązana 
z efektami ■‘konomicznymi przed­
siębiorstw. . A co się zaś tyczy i j- 
stulatu, by płaca górnika stanowi­
ła dwukrotrość średniej płacy w 
przemyśle, to chciałbym zwrócić 
uwagę na następującą rzecz Jak 
już poprzednio zaznaczyłem, śred­
nia płaca w górnictwie miedz’ w 
tym roku, z wyłączeniem wyna- 

. grodzenia z uchwały RM 199. prze­
kroczy 1,75 średniej płacy w prze­
myśle. Natomiast płaca pracowni­
ków dołowych kopalń przewyższa 
dwukrotnie średnia płacę w prze­
myśle. Dlatego wydaje mi się. że 
problem leży nie tyle w wysokoś­
ci płacy średniorocznej, lecz właś­
nie w odpowiednim systemie płac 
miesięcznych. Mam nadzieję, że po 
rozstrzygnięciu pewnych ogólnych 
zasad na szczeblu centralnym, 
uda nam się wspólnie z FZZG i 
Przedstawicielstwem Związkowym 
KGHMx zbudować taki system 
płaicowy.

pracownicy, którzy pobrali te 
świadczenia przed 1 sierpnia, czuja 
się pokrzywdzeni. No bo gdyby 
ich wtedy nie otrzymali, to po tej 
dacie dostaliby wyższe nagrody i 
odprawy. Ale prawo nie działa 

1 0,Mwi-'lzują rtas terminy 
Minu -e w„ rozP°rządzeniu Rady Ministrów. Zresztą, gdybyśmy na. 
liczyli wyzsze świadczenia osobom, 
które pobrały je dajmy na to od 
stycznia do sierpnia, to z kolei 
byliby niezadowoleni pracownicy 
którzy obchodzili jubileusze lub 
odeszli na emeryturę w 1987 r.

— O ile
świadczenia

— Te daine w odniesieniu 
konkretnego pracownika, bo

tii, a mianowicie tej, jaik należy 
rozpatrywać sprawę płac w gór­
nictwie: w skali rok-u czy miesią­
ca. Otóż w systemie płacowym 
KGHM dużą część płacy pracow­
nika stanowi wynagrodzenie z 
zysku. W tej sytuacji o wynikach 
tej relacji można mówić dopiero 
po porównainiu zarobku rocznego, 
stąd teź kwestia ta nie może być 
rozpatrywana w skali miesięcznej. 
Jeśli więc przyjąć wszystkie za­
sady wyliczania i rozliczania 
średniej płacy, to można przyjąć, 
iż za okres 5 miesięcy br. średnia 
płaca w górnictwie miedziowym, 
bez wynagrodzenia z tytułu u- 
chwały RM nr 199, wynosiła 1,^9 
średniej płacy w przemyśle. Ale 
wynikało to z tego, że pewne 
składniki płacowe — zgodnie z o- 
bowiązującymi w KGHM regula­
minami akceptowanymi przez sa­
morząd pracowniczy i związki za­
wodowe — są uruchamiane po I 
półroczu. Dotyczy to np. wypłat 
z zysku, nagród z tytułu ekspor­
tu. A do tego trzeba jeszcze do­
liczyć wprowadzone z dniem 1 
czerwca br. podwyżki płac, a także 
odmrożone począwszy od 1 sierp- 

br. przywileje wynikające z 
„Karty Górnika”. Według szacun­
ków rocznych płac, czyli po u- 
Względnieniu także „trzynastki ’ i 
Nagrody barbórkowej,, płaca w 
górnictwie jniedzi wynosić powin- 
na od 1,75 do 2.0 średniej płacy 
xv przemyśle. Przy ckazji chciał- 
bym powiedzieć, że przyrost śred­
nich wynagrodzeń w naszym gór­
nictwie za okres 10 miesięcy br.
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Kommrw misozi
— 7 bm. na nadzwyczajnym po­

siedzeniu zebrało się Przedstawi­
cielstwo Związkowe KGHM. U- 
czestniczący w nim przewodniczą­
cy zakładowych organizacji związ­
kowych, działający na podstawie 
uchwał zarządów zakładowych, 
postanowili wszcząć ponadzaklado- 
wy spór zbiorowy z ministrem 
finansów w obronie interesów re­
prezentowanych pracowników. 
Związkowcy z kombinatu doma­
gają się wyłączenia z 58-proc. pro­
gu płacowego systemowej ulgi 
z tytułu przyrostu eksportu, jak to 
było dotychczas. Do prowadzenia 
rokowań powołano 5-osobowy
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— W Głogowie w parku przy 
ul. Daszyńskiego 14-letni Seba­
stian G. wyrwał z ręki Marii U. 
torebkę z _ dokumentami i pie­
niędzmi. Sprawcę zatrzymano w 
bezpośrednim pościgu, a łup od­
zyskano w całości.

— 4.11 w Legnicy przez nie 
domknięte okno nieznany spraw­
ca wszedł do mieszkania Zofii K., 
skąd skradł futro z nutrii, kurtkę 
skórzaną, 2 swetry, zloty zegarek, 
5 innych zegarków i dwa radio­
magnetofony. Straty wynoszą 542 
tys. zł.

— W Jaworze zatrzymano na go­
rącym uczynku kradzieży moto­
cykla WSK 18-letniego Adama O., 
mieszkańca woj. jeleniogórskiego.

— Na stacji PKP Lubin Leon 
K. 1. 26 usiłował wskoczyć do ja- 
dącego pociągu relacji Głogów —

— 3.11 w Ścinawie został pobity 
przez nieznanego mężczyznę Sta­
nisław D., któremu napastnik 
skradł następnie kurtkę i 15 tys. 
zł. Poszkodowany doznał złamania 
nosa i prawego podudzia oraz po­
tłuczeń twarzy.

— W Lubinie Władysław S. u- 
godził nożem Józefa N., który do­
znał rany ciętej brzucha.

— W Legnicy włamano się do 
mieszkania Janiny P. skąd spraw­
cy skradh mienie wartości 447 
tys. zł i 204 doi. USA.

— 10 bm. odbyło się planowe 
posó edzende Przedstawiciel stwa 
Związkowego KGHM. Zapoznano 
się z odpowiedziami dyrekcji kom­
binatu na wcześniej, zgłoszone 
wnioski. Stopień realizacji więk­
szości z nich satysfakcjonuje 
związkowców. Zastrzeżenia zgło­
szono do wyjaśnień odnośnie uru­
chomienia sanatorium dla matki 
i dziecka w DW „Argentyt” w 
Dąbkach należącym do ZG „Lu­
bin”. Uznano, że dla szybkiego 
załatwienia tej sprawy konieczne 
jest aktywne wsparcie ze strony 
służb socjalnych KGHM. Nie po­
dzielono też stanowiska dyrekcji, 
w którym negatywnie odniesiono 
się do wniosku PZ w sprawie roz­
ważenia potrzeby zmiany techno­
logii produkcji miedzi z szybowej 
na zawiesinową. Postanowiono, iż . 
problemem tym winien zająć się 
szczegółowo zespół społecznych 
inspektorów pracy, działający przy 
P r ze ds t a w ic ie l st wie Związkowym, 
a także związkowy zespół specja-

listów przy FZZG. Omawiano rów Z 
nież śian wykorzystania' środków '■'< 
na 'wynagrodzoCTiai za '9'miesięcy 
(Relacja z obrad za tydzień) /

— 11—12 bm. w siedzibie bkre
g-owej Stacji Ratownictwa Górni >■ 
czego w Sobinie mielą miejsce 
konferencja naukowa na temat ■’ 
technik nurkowania w ratowni- 
dwie górniczym, której carganiza" 
torem był kombinat miedzi oraz ■' 
OSRG. Uczestniczyli w niej spe9'> 
cfaliści ze stacji ratownictwa gór' 
niczego w kraju i Czechosłowacji r 
a także Ośrodka Szkolenia Nurków <' 
i Płetwonurków I^P oraz Żakła-4'ć’ 
du Sprzętu Nurkowego i Techno-^’ 
logii Prac Podwodnych 'Akademii, 
Marynarki Wojennej w Gdyni 
Przedstawiono różne aspekty' pro. \.'l 
bierna tyki nurkowania w ratow-• 
nictwie górniczym, w tym praw- ;) 
ne, medyczne, techniczne, ‘ szkole-;'\ 
n-iowe i' metodyczne. (Z porus-zo.’ 7 
nymi na sesji zagadnieniami za-'J 
poznamy czytelników w ńajbliż- 
szym czasie). ■ ' ' yr,

■ • y*
magnetowidowych, 800 doi. USAU^ 
oraz wyroby ze żloia. Łączna śumajiJJ 
strat wynosi 1,5 min.'

— W Legnicy zatrzymano Hena#.8' 
ryka K., który przewoził lakiery: ■ 
Wartości 100 tys. zł, skradzione z A. 
Fabryki Fortepianów i Pianin.

— W Głogowie Jan K. kierując',ś t 
samochodem star-dźwig nie
dzielił pierwszeństwa przejazdu, . ji 
powodując zderzenie z samócho- 
dem ciężarowym robur. Kierowcami) 
robura doznał obrażeń ciała, a jego' , 
samochód został uszkodzony na 
kwotę 1.5 min zł. . V-, p

— 7.11 w Głogowie dokonanoi
zabójstwa 25-letniej Danuty G^..^ 
na ciele której stwierdzono 13 ran 
kłutych. Podjęte czynności przez 
milicję doprowadziły do zaitrzyma-- !. 
nia przypuszczalnego sprawcy 
zbrodni. (ZM) 6

kt. 
Le
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Nowa Wieś Legnicka, 
czego dostał się pod koła 
doznając obcięcia nóg.

— W Gorzelinic, gm. Lubin zna­
leziono zwłoki Leona G., który 
3.11 wracając do domu po spoży­
ciu znacznej ilości alkoholu wpadł 
do stawu, z którego nie mógł się 
wydostać. Zgon, nastąpił na sku­
tek oziębienia ciała.

— W Jaworze w mieszkaniu 
Jolanty M. ujawniono 5 1 wywaru 
ze słomy makowej, około 60 kg 
wygotowanej słomy oraz susz ma­
kowy. Surowiec do produkcji środ­
ków odurzających należał do Sła­
womira K., którego zatrzymano.

— 5.11 w Lisowicach, gm. Pro­
chowice włamano się do domu 
jednorodzinnego, należącego do 
Stefana S. Sprawcy skradli mag­
netowid „OTAKE”, 17 szt. kaset

miw.onyel, „Ok.j. ... „w. ut łr. w. \^,kMUw Zam

zespól w składzie: Ryszard Zbrzyz- 
ny, Wiesław Kąlny, Henryk Paw­
lak, Janusz Grott i Bogdan Ko­
walski.

— 8 bm. obradowała resortowa 
komisja ds. tąpań, 
wodmiczył mgr 
Luboch.
stopień zagrożeń w 
LGOM. Zapoznano się 
metodą pomiaru stanu górotworu, 
polegającą na zakładaniu specjal­
nych sond i czujników w otworach 
wierconych w stropie. Została ona 
opracowana w ZBiPM „Cuprum” 
i jęs-t stosowana próbnie w ZG 
„Rudna”. Oceniono też zmiany w 
instrukcji prowadzenia robót gór­
niczych w warunkach zagrożenia 
tąpaniami. Ponadto dyskutowano 
nad wstępnymi zasadami postępo­
wania przy wybieraniu złoża w 
piaskowcu anhydrytowym, który 
poważnie utrudnia eksploatację 
i stanowi poważne zagrożenie, 
gdyż wykazuje dużą skłonność do 
tąpań.
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dów wraz z 
nieź podobne 
na Przylesiu.

zakładów.
-e są do- 

potrżeb 
nowych obiek- 
i raczej pogłę.

mtaktem i

władze 
zachęcają do Łn- 

-a rzemieśl- 
wielu prze- 

ostroż-

(od futra 
od zysku, a 
ć po cenach 
' ;-ż o

opła-

teź konstytucyjnego zagwaranto­
wania praw własności do majątku, 

zgromadzili praca, całego

Na- szczęście zamysł ten spotkał 
Się z krytyką ekonomistów, non- 
sensem jest bowiem wymaganie 
od małych zakładów pracy. by 
wprowadzały u siebie działy księ­
gowości.

Jctóry 
życia.

nje w I>ubi«.ie powstaje 10 za-kfa- 
mieszkaniami. Rów- 
obiekty buduje się

Na fali reform pojawiły się 
pinie, że istnienie cechów oraz izb 
rzemieślniczych jest anachroniz­
mem. Cechy dobre były w śred­
niowieczu, dziś stanowią tylko nie­
potrzebne, biurokratyczne ogniwo, 
żyjące kosztem rzemieślników. Na­
si rozmówcy mają jednakże od­
mienne zdanie, upatrując w wy­
mienionych organizacjach zacho­
wanie tradycyjnych wartości ce­
mentujących brać rzemieślniczą. 
Zajmują się one również szkole­
niem i sprawowaniem kontroli za­
wodowej nad swoimi członkami. 
Trzeba wziąć pod uwagę stawą 
dewizę: w jedności siła. Musi być 
jakaś organizacja broniąca wspól­
nych interesów oraz reprezentu­
jąca rzemiosło na zewnątrz.

A.tii więc charakter za; 
ani ich rozmieszczenie nie 
stosowane w pełni do 
ludności. Przyrost 
tów jest powolny 
bia dystans między 
wsią.

Jedną z betonowych wręcz ba­
rier rozwojowych rzemiosła jest 
ograniczone administracyjnie za­
trudnienie. Od przyszłego roku 
przepisy mają się zmienić na 
lepsze, ale projektowane zmiany 
są bardzo nieśmiałe. Jeśli chcemy 
rozwijać przedsiębiorczość, to mu­
si my brać wzór z Węgrów Tam 
górna granica zatrudnienia zosta­
ła ustalona na 500 osób w j. 
nym prywatnym zakładzie pracy. 
Socjalizm nie ucierpi od tego, że 
jakiś Kowalski zorganizuje 30-oso- 
bową ekipę budowlanych, a No­
wak zbuduje fabryczkę butów 
zatrudniającą 50 ludzi. Może wresz­
cie będziemy mieli co włożyć na 
nogi.

Zbyt mało jest zakładów pro­
dukcyjnych, co jest następstwem 
trudności lokalowych i zaopatrze­
niowych. Rzemieślnik musi sobie 
sam zbudować warsztat pracy, nie 
może Liczyć na to, że ktoś mu 
przydzieli lokal. Buduje za włas­
ne Lufo pożyczone pieniądze. A 
niedawno bankowi spółdzielczemu 
zabraikio kredytów na cele inwes­
tycyjne. Nie można narzekać na 
brak działek budowlanych, ale są 
one często bardzo drogie. Niedo­
statek materiałów budowlanych i 
lawinowo rosnące ceny są powo­
dem przewlekania się budowy 
wielu obiektów. Mimo tych trud­
ności zainteresowanie wznoszeniem 
własnych zakładów jest bardzo du­
że. W tym roku na Ooiedbu. Us^iJ-

Na drodze przedsiębiorczości 
piętrzą się nadal rozmaite prze­
szkody. Co by się stało, gdyby je 
usunąć? „W - rzemiośle jest tyle 
potencjalnej siły i tyle rezerw — 
mówią rozmówcy — że w krótkim 
czasie sektor ten niebywale by się 
rozwinął. Z korzyśc:ą dla społe­
czeństwa. Już dzisiaj jest wśród 
nas wielu ludzi wykształconych, 
zdolnych i zaradnych, potrafią­
cych mimo przeszkód rozwijać 
swoje firmy z pożytkiem dla □- 
gólu i z korzyścią dla siebie. Naj­
lepsze pieczywo pochodzi z pry­
watnych piekarń, lepiej naprawi 
samochód prywatny majster, niż 
ten z uspołecznionego warsztatu. 
Wystarczy więc oczyścić drogę z 
u iepotrzebn ych barier!”.

Na razie liczą się nie ponętne 
perspektywy, lecz twarda rzeczy­
wistość. Na pierwszy plan wysu­
wa się zaopatrzenie. Nie ma prak­
tycznie ani jednej branży, która 
by nie doświadczyła kłopotów z 
tego powodu. Jan Rębisz prowadzi 
zakład dekarski i pracuje zarów­
no na rzecz klientów uspołecznio­
nych, jak i prywatnych. Dość czę­
sto dysponuje materiałami dostar­
czonymi przez kontrahentów; sta­
wia 'go to W lepszej sytuacji od 
innych. W podobny sposób radzi 
sobie wiele zakładów budowlanych, 
co w pewnej mierze uzasadnia icn 
liczbę i dość szybki rozwoj. Głów­
nym jednakże powodem jest, po­
tężniejące zapotrzebowanie na u- > 
siu*i budowlane. Nie wszyscy jed 
nak klienci mają własny 
części do telewizora, drut do sil- 
X Serial P^J“eóT- 
spodv do żelowania butów- Ko w 
n’eż i tu dostawcy żądają od 
o^edsiąbiorców twardej waluty 

uzupełnienie tz*- 
zowego- W procaowickwn „Bon.

Ztnienaa się jednak 
kół rzemiosła, rząd

sektorów i usunięcie 
na drodze rozwoju 

przedsiębiorczości, lokalne 
administracyjne 7 _
we s to wa n ia. Sr od owi s ko 
n i c ze, doś w ia dc zone 
życiami, podchodzi bardzo 
nie do wszelkich obietnic. „Zoba­
czymy, jaki kształt przybierze u- 
stawa o przedsiębiorczości!” — 
mówią. Rzemieślnicy pragnęliby

Zdecydowanie źle wygląda sy­
tuacja usługowa we wsiach. Nie 
ma tam gdzie podkuć konia, na­
prawić maszyny czy telewizora. 
Młodzież nie tęskni do zawodu 
kowala, w dodatku państwu me 
zależy widać na podtrzymaniu przy 
życiu zamierających zawodów, 
gdyż nie stwarza koniecznych w 
takich sytuacjach ułatwień. Uru­
chamiając;/ kuźnię kowal nie jest 
na przykład zwolniony od podat­
ku, a rozruch zakładu trwa dwa 
do trzech Lat. Dopiero wówczas 
kowal może liczyć na godziwe 
zyski.

tfodnyun tematem jest ostatnio 
przedsiębiorczość. Jak wynika z 
definicji, przedsiębiorczością nA£y- 
vvaW inwertowanie własnych plc 
niędzy w jakąś działalność gospo­
darczą, kierowanie nią, osiąganie 
jysków. a także ponoszenie wszel- 
frego ryzyka. Przedsiębiorczo... 
poszuksv>ać w .ęc można w jednym 
jedynym sektorze — -prywatnym.

Na obszar e miast i gmin — 
Lubina, Polkowic, Rudnej, Cho­
cianowa i Ścinawy — takich 
przedsiębiorców jest $55, tyle war­
sztatów zarejestrowano bowiem 

lubińskim Cechu Rzemiosł Róż­
ach. Olbrzymia większość zakła-. 
tiów jest zlokalizowana w mias­
tach, - wiejscy rzemieślnicy • 
rzadkością. Prawdziwym patenta- 
te<u jest Lubin, w którym istnie­
je aż 570 zakładów (59,6 proc.). W 
całym rzemiośle przeważają x- 
klady usługowe (802 zakłady, czyli 
83,9 proc.), tylko 153 trudnią się 
produkcją. Najwięcej jest zakła­
dów budowlanych, krawieckich, 
biełiźnia-rskich, motoryzacyjnych, 
stolarskich, spożywczych.

Wydawałoby się na pozór, że 
liczba warsztatów jest dość wyso­
ka, statystyką jednak nie można 
zaspokoić ludzkich potrzeb. Wy­
powiadają się na ten temat dłu­
goletni przedsiębiorcy i działacze 
rzemiosła z Lubina panowie Jan 
Rębisz i Władysław Muszyński, a 
wtóruje im zastępca kierowniczki 
biura Cechu Rzemiosł Różnych -a- 
ni Jolanta Rębisz. Według ich 
zgodnej opinii oferta usługowa 
jest dalece nie wystarczająca. 
Brakuje zwłaszcza krawców, kuś. 
r.ierzy, szewców, kowali, zegarmis­
trzów, fachowców naprawiających 
sprzęt gospodarstwa domowego i 
urządzenia elektroniczne. Nie ma 
chętnych do nauki w wyżej wy­
mienionych zawodach (tajniki za­
rodów poznaje zaledwie 331 ucz­
niów), Ludzi odstręczają ponadto 
trudności zaopatrzeń.:owe. Jeśli 
krawiec nie może kupić materia­
łu, a po podszewkę wybiera się 
na drugi koniec Polski, to w koń­
cu zniechęci się do igły. Jeśli 
szewc nie otrzyma skóry, to bu­
tów nie uszyje i nie naprawi, 1-1- 
ko wścieknie się i zajmie czym 
innym. Jeśli elektryk nie dosta­
nie ani metra drutu miedzianego 
(w krainie wielkiej miedzi!) do 
przewinięcia silnika od odkurza­
cza, to zawiesi ki odkę na drzwiach.

terze” autor tego artykułu 
ścinki skórzane. które są ofero­
wane rzemieślnikom za dolary

Władysław Muszyński zajmuje 
sią kuśnierstwem. Ceny usług i .ś. 
ruerskich są wysokie, na przykład 
uszycie kożucha kosztuje 35 trs. 
zł futra z norek (w zależności od 
rodzaju szycia) — nawet 200 tvs 
zł. Nie mogą być jednak n:żs‘ze. 
gdyż rzemieślnik plac: bardzo w-- 
sok: podatek obrotowe 

25 proc.), podatek o 
benzynę musi kupować 
komercyjnych. Nie mówiąc już 
rozmaitych wygórowanvch 
tach.

Skoro jesteśmy prZy podatkach, 
to nasi rozmówcy oświadczają 
zgodnie, że nic s!ę właściwie nie 
zmieniło na lepsze w tej dziedzi­
nie. Nadal przepisy podatkowe nie 
są jasne i precyzyjne, a urzędy 
podatkowe nie kwapia sie z udzie­
laniem wyjaśnień dełikwento- 
Ponadto przepisy są za szczegóło­
we. pozwalają na dowolną inter­
pretacje. która najczęściej g--’-’ 
w podatników. Nie ma praktycz-

Nieustanne deklaracje o rów­
nouprawnieniu sektorów gospo­
darczych rozmijają się z rzeczy­
wistością. Rzemieślnicy płacą. wy­
sokie składki na ZUS, ale zasiłek 
mają prawo otrzymać dopiero po 
30-dniowej chorobie. Cóż to mu­
si być za choroba? Grypa z kom­
plikacjami nie wystarczy, trzeba 
dodatkowo złamać sobie nogę. Je­
śli rzemieślnik spadł z rusztowa­
nia i dotkliwie się potłukł, otrzy­
muje trzecią grupę inwalidzką, 
ale nie ma prawa do renty. Nie 
ma z czego żyć, ale pracować 
również nie powinien. Rzemieślnik 
nie otrzymuje także jednorazo­
wych odszkodowań powypadko­
wych. Zasady ubezpieczenia w 
PZU są zupełnie nie dostosowane 
do dzisiejszych warunków. Rze­
miosłu jest ogromnie potrzebne 
towarzystwo asekuracyjne w ro­
dzaju łódzkiej „Vesty”.

nie nikogo, kto udzielałby rze­
mieślnikom porad, jak sobie, ra­
dzić z podatkami. W Izbie Rze- 
mieślniczej jest wprawdzie osoba 
zajmująca się doradzaniem w 
sprawach podatkowych (najczęś_ 
ciej w przypadku sporu między 
rzemieślnikiem i urzędem) i kre­
dytowania, ale izba jest jedna na 
trzy województwa. Dotychczasowa 
uproszczona forma opodatkowania 
kończy się z upływem bieżącego 
roku, w przyszłym zostanie wpro­
wadzona zapewne inna zasada. 
Domyślać się można, że większość 
rzemiosł zostanie objęta ryczałtem 
podatkowym z obowiązkiem pro­
wadzenia'ksiąg handlowych. Ugo­
dzi to dotkliwie małe warsztaty 
i może być przyczyną ich likwi­
dacji. Weźmy bowiem pod uwagę 
strukturę zatrudnieniową zakładów 
rzemieślniczych — w 955 zakła­
dach pracuje 2039 osób. Na je­
den zakład przypada 2,1 zatrud­
nionego. Rzemieślnik jest zaopa­
trzeniowcem, producentem lub o- 
sobą wykonującą jakieś zlecenia, 
trudni się sprzedażą, sprząta po­
mieszczenia i zajmuje dziesiąt­
kiem innych spraw. Kto m_a więc 
prowadzić księgi? Niewielu rze- 
mieślnuków to zresztą potrafi.
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PRZESLENE kierowania do sanatoriów.

BOŻENA KONCZAL
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postulaty poli-

lekarskiego nie jest możliwe. Ale 
powołany będzie zespół, 1 ' ’ 
przebada zagadnienie i wystąpi do 
kompetentnych organów z umoty. 
wowanym wnioskiem o zmianę za- 
sad
Odpowiadając na postulat dotyczą­
cy ochrony środowiska dyrekcja 
przypomniała, jakie kary i opłaty, 
ponosi huta za emisję szkodliwych' 
zanieczyszczeń oraz jakie zadania 
realizowane są w ramach progra­
mu inwestycyjnego.

rozpo- 
która 
około

który, 
ipi do

znajo- 
marzyć.

osób
dom.

i ze-

mizmem spłaszczanie płac? Na do­
datek do września zatrudnieni w 
hucie pobierali co miesiąc pensję 
zwiększoną o jakieś dodatki wy­
nikające z ruchu, płac.

Zdaniem dyrektora naczelnego 
zakładu — nie stało się nic nad­
zwyczajnego. Nie warto o tym pi­
sać. W zakładzie jest już spokoj­
ne, jeśli był problem to rozwią­
zano go bezkonfliktowo. A to bar­
dzo ważne. Najważniejsza jest w 
tej chwili produkcja.

Związek odebrał sposób postę­
powania dyrekcji jako policzek. 
Na początku, ich zdaniem, dyrek­
cja postąpiła słusznie, wysłuchu­
jąc tego, czego chcą ludzie z wy­
działów. Większość postulatów 
nie jest dla związku czymś no­
wym, może tylko za mało się • 
tym mówi. Np. temat urlopów i 
sanatoriów pilotowany jest od 3 
lat. Aby podjąć działania^ potrzeb­
ne są wyniki badań. Tutaj nic się 
nie da przyspieszyć. W sprawie 
płac związek optował za tym, aby 
na każdego pracownika przypadlo 
średnio 15 tys. Dać wszystkim 
równo, tzn. uderzyć w wydziały 
produkcyjne. A to zrodzi kolejny 
konflikt. Dyrektor, podejmując 
decyzję — dać każdemu tyl« 
mo — zrobił to bez akceptacji 
związku. Zarząd związku pozosta­
wiono z boku.

Pierwszy raz hasło dodatkowych 
20 tys. dla każdego pracownika 
huty padlo na zebraniu wydziału 
metalurgicznego huty II — P-9, 
dokładnie 19 października. Spotka­
nie odbywało się z inicjatywy zaj 
logi, w czasie przerwy śniadanio­
wej. Aby nie skończyło się tylko 
na pogadaniu sobie zaproszono 
przedstawicieli dyrekcji zakładu. 
Hasło większej płacy trafiło na 
podatny grunt. Dwa dni później 
postulat dodatkowych pieniędzy do 
pensji powtórzono na zebraniach 
załogi wydziałów P-10 (elektrorafi­
nacja huta — II) i E-2 (elektrycy). 
Wtedy zaczęto też mówić o spra­
wach zdrowotnych. 22 październi­
ka podczas przerwy śniadaniowej, 
kolejne zebranie na P-10. W nie­
cały tydzień później, 28 paździer­
nika na E-2 pojawiają się dodat­
kowe postulaty. Tym razem doty­
czą one spraw polityki i ekologii.

Co było właściwie punktem za­
palnym powodującym potrzebę 
zorganizowania kolejnych czterech 
spotkań na wydziałach? Trudno 
dziś dać na to jednoznaczną od­
powiedź. Można spekulować, że 
iskrą stała się propozycja podwyż­
szenia stawek godzinowych. Przy 
włączeniu 6 tys. tzw. osłonowego 
do plac miano dorzucić do nich 
średnio 6.700 na jednego pracow­
nika. Ustalono jednak, że 4 tys. 
dostaje każdy, pozostałe 2.700 to 
kwota, która posłuży do wyróżnie­
nia najlepszych. Wiele bowiem 
mówi się o różnicowaniu płac, a 
jak na razie kończy się na sło­
wach. Po pierwszej przymiarce na 
wydziałach okazało się, że propo­
nowana operacja przyniesie wręcz 
przeciwny skutek. Po dodaniu 4 
tys. do płac wyróżniających się 
pracowników osiągną oni maksy­
malny pułap wzrostu wynagrodze­
nia. Pieniądze siłą rzeczy trzeba 
będzie rozdzielić wśród słabszych,

Na jednej z karteczek postulaty 
: społeczno-polityczne. „Żądamy u- 

znania komitetu organizacyjnego 
NSZZ „Solidarność” jako reprezen­
tanta interesów załogi, żądamy 
podwyżki płac o 20 tys. na każ­
dego pracownika huty, żądamy 
konkretnego działania w dziedzi­
nie ochrony środowiska, żądamy 
urlopów zdrowotnych dla wszyst­
kich pracowników huty”. Na jed­
nej kartce poruszana sprawa nad­
godzin, jubileuszy, dodatków mis­
trzowskich itp. Postulat uznania 
komitetu organizacyjnego „Soli­
darności'’ nie był, na początku, 
jedynym postulatem politycznym.

Obok niego zapisano jeszcze żą­
dania, aby tematem podstawowym, 
omawianym przy okrągłym stole, 
był pluralizm związkowy i Pm.1- 
tyczny jako podstawowy czynnik 
ugody społecznej oraz przestrzega­
nia praw człowieka wyrażających 
się praworządnością, wolnością 
gospodarczą, społeczną i politycz­
ną. Zdaniem redagujących postu­
laty _ przestrzeganie tych praw 
— to elementarny warunek nowo­
czesnego państwa.

Wraz z postulatami polityczny- 
. mi zaserwowano problemy ekolo­
gii, w tym m.in. żądanie przebu­
dowy i modernizacji HMG-I, po­
legającej na zastosowaniu nowo­
czesnych technologii. Postulowano 
również zainstalowanie i urucho­
mienie niezbędnych urządzeń od­
pylających w HMG-II, aby dopro­
wadzić do przestrzegania świato­
wych norm ochrony środowiska. 
Żądano wprowadzenia obowiązko­
wego pobytu w sanatorium w ra­
mach L-4 dla każdego zatrudnio­
nego na terenie huty po przepra­
cowaniu kolejnych 2 łat, oraz o- 
publikowania i podania do wiado­
mości społeczeństwa danych o 
stopniu skażenia środowiska i jego 
konsekwencjach dla zdrowia.

Kto właściwie wystąpił z tymi

Termin przedstawienia stano­
wiska dyrekcji odnośnie zgłoszo­
nych postulatów prolongowano 
dwukrotnie. 8 listopada był jed­
nak ostateczną datą. Dwa tygod­
nie dzielące 28 października i 8 
listopada były czasem dyskusji, u- 
staleń, negocjacji. Na wyniki roz­
mów czekano w całym zakładzie 
z dużym zainteresowaniem. Nie 
padło co prawda słowo strajk, 
ale...

dzi dyrekcji na postulaty wzboga- I
conym m.in. o sformułowanie, że 
załoga nie zrzeszona w związku 
zawodowym widzi potrzebę po­
przez swoich przedstawicieli okre­
sowego przedstawiania kierownic- l 
twu zakładu ważnych zagadnień 
ją nurtujących.

Pierwszy sekretarz KZ PZPR 
mówi, że chociaż nie akceptuje 
formy, w jakiej próbowano przed­
stawiać postulaty, to jednak ca­
łość sytuacji ocenia pozytywnie. 
W końcu załoga występowała we 
własnym interesie. Każdy w hu­
cie ma prawo się wypowiedzieć. 
Dopiero wtedy, gdy było wiado­
mo, że dyrekcja podejmie rozmo­
wy, przystąpiła do akcji grupa 
przedstawiająca 1 ’ ”
tyczne. Było to przemyślane posu­
nięcie. Sprawy załatwiono,, a . . 
splendor spadł na tych, .którzy 
później przejęli inicjatywę. Kto 
wie, czy nie jest to zimna kalku- .. 
lar ja.

regulacji dopłat za m.in. godziny 
11'--!--...- t „Z-< - * *

cja dokumentu r—7-------
zostanie przez zespół, w skład 
którego wejdą również przedsta­
wiciele pracowników nie zrzeszo­
nych. ............... I;

Sprawa trzecia urlopy zdrowot­
ne dla wszystkich pracowników i 
zasady korzystania z sanatoriów, 
W komunikacie przypomina się, co 
na tym polu do tej pory zrobiono. 
Z dodatkowych urlopów korzys. 
ta 2.325 osób. Gdy wyniki prowa­
dzonych aktualnie badań NDS zo­
staną opracowane, to zgodnie ż 
wytycznymi Głównego Inspektora >? 
Sanitarnego przeprowadzi się dal­
szą weryfikację stanowisk pracy 
objętych dodatkowym urlopem. W 
świetle obowiązujących przepisów 
kierowanie co 2 lata do sanato­
rium i na podstawie zwolnienia

8 listopada w zakładzie nerwo­
wa atmosfera. Chwile niepewnoś­
ci, aż w końcu o 12.45 redaktor 
rozgłośni zakładowej czyta d.wa 
komunikaty. Pierwszy prezentuje 
stanowisko dyrekcji w stosunku 
do 4 postulatów. Uznanie komite­
tu organizacyjnego NSZZ „Solidar­
ność” za reprezentanta interesów 
załogi jest w świetle obowiązują­
cych przepisów niemożliwe. Pod­
wyżka płac tak, ale nie 20 tys., a 
15 tys. zł dla każdego pracowni­
ka. Pieniądze te wypłacone zosta­
ną w listopadzie i grudniu. W 
skali zakładu jednorazowo 80 min 
zł. Środki na wypłaty listopado­
we wygospodarowano „po przea­
nalizowaniu i rozliczeniu fundu­
szu płac w powiązaniu z przewi­
dywanymi wynikami produkc-i- 
nymi i ekonomicznymi oraz po wy 
korzystaniu wszystkich obowiązu­
jących na dzień dzisiejszy ulg sys­
temowych". Na grudniowe 15 tys. 
zł dla każdego zatrudnionego, znaj.

postulatami? Oficjalnie mówi się 
o nie zrzeszonych' w związku re­
prezentantach załogi. Inni stwier­
dzają po prostu — nowi związ­
kowcy, jeszcze inni przebąkują o 
solidarnościowcach. A przecież w 
zakładzie nic się nie zmieniło, 
związek zawodowy oficjalny 
istnieje, co więcej jego przewod­
niczący brał udział w rozmowach 
z załogą na wydziałach, na któ­
rych istnieją wydziałowe organi- 
zacje związkowe. Zresztą związki 
wiele postulatów przejęły. kto 
więc z kim i dlaczego rozmawia? 
Próbuję ustalić nazwiska grupy 
osób, która reprezentowała nie 
zrzeszonych. Bezskutecznie. Pró­
buję więc skontaktować się z An­
drzejem Kosmalskim, którego w 
hucie uważa się za lidera nowej 
siły. Telefonicznie próbuję umówić 
się na rozmowę, mój rozmówca 
odmawia wszelkich wywiadów, 
wypowiedzi dla „PM” i wszelkiej 
legalnej prasy.

W kopalni „Sieroszewice” coraz 
mocniej stawia się na budownic­
two zakładowe. Jest to na pewno 
przejaw troski o załogę, a poza 
tym,- gdy płace w innych zakła­
dach stają się konkurencyjne w 
stosunku do górnictwa, mieszka­
nia są tym, co może hamować 
odpływ kadr. Widać już pierwsze 
efekty działań kopalni. Współ­
praca ze Spółdzielnią Mieszkanio­
wą „Nadodrze” w Głogowie, przy 
budowie Starego Miasta, pozwo­
liła na wprowadzenie się pierw­
szych 17 rodzin do budynku po­
łożonego przy ulicy Powstańców 
Śląskich. W kolejnych trzech do­
mach, przekazywanych- sukcesyw­
nie do zasiedlenia, zamieszka na­
stępnych 71 górniczych rodzin.

Trwają przygotowania do 
częcia dużej inwestycji, 
przyniesie „Sieroszewicom” ułimu 
45 mieszkań w Lubinie. Wspólnie 
z Zakładem Transportu KGHM, 
w ramach Międzyzakładowej Spół­
dzielni Mieszkaniowej, budowane 
będą nietypowe domy przy ulicy 
Budziszyńskiej. Ich nietypowość 
będzie polegała na ciekawym'roz­
wiązaniu Architektonicznym. Będą 
to jakby domki jednorodzinne w 
zwartej zabudowie, ale rozwiąza­
ne w nowoczesny sposób daleki 
od sztampowości. Przeciąga się 
nieco przygotowanie założeń tech­
niczno-ekonomicznych, ale planu­
je się, że do końca przyszłego 
roku budowa powinna ostatecznie 
ruszyć.

Aktualnie prowadzone są rów­
nież rozmowy z władzami Polko­
wic na temat przyznania terenów 
pod budownictwo zakładowe. „Sie- 
roszowice” interesują się szcze­
gólnie ■ rejonem placu PKWN. Co 
z tego wyniknie — trudno jeszcze 
powiedzieć. Pewne jest jednak, 
że część pracowników byłaby za­
interesowana Polkowicami, choć­
by ze względu na niewielką odle-

jest h dział _ nagród

Do postulatów trudno dziś do- 
j trzeć. Spisano je na czterech 
i kartkach jakby pospiesznie wyr­

wanych z zeszytu. Niektóre się 
pokrywają.

ale mniej zarabiających. W efekcie 
nastąpi kolejne spłaszczenie płac.

, 'Rada Pracownicza znalazła na to 
ji sposób. Zaproponowała, aby spor- 
•; ne 2.700 przekazać obligatoryjnie 
3 na fundusz zasilający premie, tak 

grość od zakładów górniczych ’ 0 abY zachować 25-procentowy u-
V7 najbliższych planach jest i dzial . nagród w placach. Pomysł

także postawienie sześciu segmen- | telł ni« zyskał sobie poparcia, 
tów czterórodzinnych w Radwani- I Przeliczano pieniądze w teiwewte 
cach, na działkach przylegających 1 1 nikt praktycznie nie był zado- 
do powstającego osiedla domków g welony. Czy może napawać ^opty- 
jednorodzinnych. Mieszkańcy będą 
mieli własne, dość duże ogródki, 
a poza tym plac na wybudowanie 
garażu. Projekt czterórodzinnych 
willi cieszy się w zakładzie bar­
dzo dużym zainteresowaniem. 
Chętnych jest już dziś o wiele 
więcej niż planowanych do budo­
wy domków.

Na tym jednak nie kończy się 
zakres budowlanych zamierzeń 
kopalni. W „Sieroszewicach” robi 
się wszystko co możliwe, aby po­
móc tym, którzy podjęli trud 
budowania własnego, mieszkania. 
Od 1986 r. istnieje w zakładzie 
Spółdzielnia Mieszkaniowa Pomo­
cy w Budownictwie Jednorodzin­
nym. Prowadzi ona szerokie po­
radnictwo, pomaga w załatwianiu 
formalności związanych z przy­
działem działki budowlanej i nie­
których materiałów budowlanych, 
o których óśoba nie zrzeszona i 
pozbawiona odpowiednich 
mości nie ma nawet co i 
Stosunkowo niewiele jest 
pragnących budować swój i 
Na pierwszym założycielskim 
braniu spółdzielni chęć budowa­
nia wyraziło przeszło 200 osób, 
dziś spółdzielnia zrzesza około 74 
członków. Oczywiście budowy' 
pracowników „Sieroszowic” poroz­
rzucane są po całym niemal wo­
jewództwie, najwięcej jest ich w 
Radwanicach, Przemkowie, Gło­
gowie i Lubinie. Nie wszyscy 
korzystają z usług spółdzielni i 
przypuszcza się, że budujących 
jest więcej. Niemniej ciągle od­
straszają problemy ze zdobyciem 
materiałów budowlanych oraz 
brak w bankach środków na kre­
dyty budowlane. O działki naj­
łatwiej w Radwanicach, tu może 
ją otrzymać każdy chętny. Jeśli 
ktoś zdecydowałby się na dom w 
innej miejscowości, zakład pomaga 
załatwić przydział. (bmk)
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Drugi komunikat z ” zebrania w 

stołówce „Busogenu” jest w znacż- ,• 
nej części streszczeniem odpowie- ' 
dzi dyrekcji na postulaty wzboga-

żądamy

żądamy

i

.1

dą się również środki, ale zakfed 
obciążony zostanie podatkiem oij ' i.’ 
ponadnormatywnego wzrostu wy«, ć' 
nagrodzęń. Do końca listopada, di 
konsultacji załogi przedstawiony K/
zostanie projekt nowego porozui ’
mienia płacowego, w którym I''
przedstawiony będzie nowy sposób I/’

» -j
nadliczbowe itp. Ostateczna redałĆ Łś

przeprowadzona K ..... „
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— Najważniejszym naszym egza­
minatorem był... lekarz, kto po­
myślnie przebrnął przez lekarski 
gabinet, byt do szkoły przyjęty.

Skompletowanie wszystkich wy­
maganych przez szkołę dokumen­
tów nie trwało długo. o egzaminie 
wstępnym nikt wtedy nie myślał.

jego klasą miał 
znany był 

uczniom

t

*

W 33 r. wrócił do miedzi, za­
trudnił się w ZG „Sieroszewice”,. 
Wkrótce okazało się, że znów wy­
bór nieszczególny, zakład cienko 
przędzie, ale wtedy wydawało się, 
że będzie świetnie: zaczynała się

&

j
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Zawodu uczyli się na 
Grodziec.

Wie pani, ja przecież nie powie­
działem ostatniego słowa, teraz 
syn zaczął zawodową naukę, to 
może i ja jeszcze raz spróbuję sił 
w technikum?

i: R* W- 

1-^0 
n-iw

— Zamieszkałem z ojcem w ho­
telu, w budynku D-10, tam gdzie 
teraz jest dyrekcja Z BK. Szkoła 
mieściła s-ię początkowo w budyn­
ku liceum ogólnokształcącego na 
ul. Kopernika, uczyły s-ię tam dwie 
klasy, chyba górnicza i mechanicz­
na. Gdzie uczyli się elektrycy, już 
n*e pamiętam. Teraz, z perspekty­
wy czasu, widzę, w jakich prymi­
tywnych warumkach przyszło nam 
się wtedy uczyć. Był rok 1963, po­
etek miedzi, początek zmian, or­
ganizacyjny początek. Dwa l-.a 
Później przeniesiono szkołę do bu­
dynków przy ul. Kościuszki, tam 
odbierałem świadectwo ukończenia 
nauki. •
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Lśniące czarne pióra przy ga­
lowym mundurze Ra ta jeżyka wy­
glądają pięknie, ale białe wspa­
nialej kontrastowałyby z galową 
czernią—

parę lat 
razie rzuciłem

w ostatniej

— Pracuję jako 
wojent materiałów 
no tak, siedzę na

niewielka, mały 
„wy dawkę”

/,»«•<” trafili całą rodziną do 
, ,'ł,łt' .5i*kraj’'. "d jed-
'.j <*« drugiej. Górnicza
"jziń*. a,e nos!,° ich Po różnvCh 
^jseowośclach, w poszukiwaniu

lepszej pracv 
Sa*WS»e!r® życia.r,Ł

__ Dziadek robił w kopalni soli 
Kłodawie, ojciec pracował pr y 

"ieccebiach. najpierw w kopalni 
Jodawskiej, później w Słupcu 
Lnińie, Turoszowie. W sześćdzie. 
ąatyz'1 pierwszym przyjechał do 
rabina' Wiadomo, każdy patrzę 
kad tód większe pieniądze. Wiedz 

płynęły z Lubina...

iGadysUw. najstarszy z trzech 
osióW Ratajczyka początkowo 
Jenie nie zamierza! swojego życia 
,,iazać z górnictwem. Miał tyle 
rtioiłowań plastycznych, próbował 
.Boićh sił iv przedpokojach sztj- 
u •, wydawało mu się. że takie żv. 
rie będzie znacznie-bardziej cie- 
kawe.od górniczego żywota dziad­
uj i. .ojca. Przysłuchiwał się 
wprawdzie nieraz ich rozmowom 
„ robocie, wymianom doświad­
czeń. licytowaniu się kto robi cos 
ciekawszego; to były takie mocne, 
męskie rozmowy, przedsmak gór­
niczego życia. Złożył dokumenty do 
wrocławskiego liceum sztuk pla­
stycznych. ale egzaminu nie zda- 
wat.

wprawdzie nie z j.
zajęcia praktyczne, afe 
wszystkim pierwszym 
szkoły.

W trzech klasach o profilach: 
górniczy, mechaniczny i elektrycz­
ny. uczyli się sami chłopcy, miesz- .. 
kańcy Lubina i okolicznych wio­
sek. Szkoła jeszcze wówczas nie 
miała własnego internatu, a więc 
» nauce górniczego zawodu mogli 
myśleć tylko ei, mieszkający w po­
bliżu miasta.

Po dwudziestu pięciu lalach 
zamknęło się kolo w rodzinie Ra- 
tajczyków, teraz syn oprowadza 
ojca PO przestronnych, nowoczes­
nych pomieszczeniach Zespołu 
Szkól Górniczych im. Stanisława 
Matuszczyka w Lubinie, w którym 
przez ćwierć wieku istnienia wy­
kształciło się tak wielu górników, 
mechaników, elektryków.

— Odwiedziłem kiedyś ojca i od 
niego dowiedziałem się. że w Lu­
binie otwierają szkołę górniczą. 
Nawet nie pamiętam, co przewa­
żyło. nie .mogę sobie przypom­
nieć. dlaczego tak łatwo zrezygno­
wałem Z liceum. Nigdy zresztą 
już do tych swoich młodzieńczych 
plastycznych prób nie wróć tern, 
cói — było, minęło.

— To były piękne, młodzieńcze 
lata, wesołe, bez wielu kłopotów. 
Cala moja rodzina od 84 r. miesz­
kała już w Lubinie, dostaliśmy 
mieszkanie na. Bolesława Chro­
brego (dawna ul. Głęboka), nat- 
dłuźszej chyba ulicy Lybina. Za­
cząłem naukę w Technikum Gór­
niczym. marzyła mi się matura. 
Potem wszystko się - gle zmieni­
ło: najpierw małżeństwo, starania 
o własne mieszkanie, które dosta­
liśmy już po roku. Mieszkamy 
tam d.o diziś, to szczęśliwe miejsce.

Nie pamięta pierwszego wycho- 
I Wawcy, pamięć podsuwa jednak 

nazwiska tych profesorów, których 
Sllr>ych osobowości’ nie sposób za- 
PomnieJ, A więc mgr inź. Nowa­
kowska, która prowadziła zajęcia 
2 Sórńictwa, mgr Pilny — też u- 
teyl górnictwa, mgr Kowalczyk, 
który do dziś jeszcze uczy rruute- 
Wki, pan. Buliński. który

demdziesiątych to bvł czas serii 
nvwa?kÓW- w. koPalniach. przeko­
rne1 ‘ Slebie’ ‘ tyskich, że
" X, 'Te nie ^d2ie związane 
z górnictwem, 2ę za parę lat 
cę tę robotę. Na 
szkołę, choć bvłem 
klasie.

rozmachem, 

wyda wca-kou- 
wybuchowych, 

tombie, ale bo. 
magazyn, 

dla strzało-

Gdyby jes-zcze 
wodowe życie, to 
je według zupełnie 
mu. Przede 
zakład p’*~—-- 
było ustawić na j 
cję i robić swoje, 
lata dojść do czegoś, i 
w górniczej hierarchii. Nie 
nować tak łatwo z planów kształ­
cenia. zrobić maturę, wykorzystać 
właściwie wiedzę. Ale przecież to 
jeszcze nie koniec życia, przed 
Ratajczykiem jeszcze kilkanaście 
lat zawodowej pracy, wszystko 
więc możliwe. Syn Marek, jedy­
nak, w tym roku rozpoczął naukę 
w tej samej szkole, której ucz­
niem przed dwudziestu pięciu la­
ty. jako jeden z pierwszych, został 
Władysław Rata jeżyk. Początko­
wo mówił, że wybierze zawód 
mechanika samochodowego, ale w 
końcu zdecydował się na n-auk^ 
w klasie o profilu operator ma­
szyn i urządzeń przeróbczych.

nie? u Ralajczyi- myśli o gór- 
mczej karierze, postanowił - jak 
wielu jego kolegów, znajomych 
si," mn>tJ°myC>11 ~ zacząć dorabiać 
nP,ą ■ ks' maIn,le wykorzystywać 
miedzianą szansę. W 72 r„ za na­
mową ojca, który w PBK Lubin 
przepracował dziesięć lat, zatrud­
nił się w tej firmie. Ojciec wpraw­
dzie po wypadku w szybie byl ; ■ 
na rencie, ale Władysław nie my_ 
ślal o. ciempej stronie zawodu, za. 
czai pracę w Polkowicach Zachod­
nich. Robił wreszcie to. czego się 
przed laty nauczył: pracował jako 
górnik, co po przełożeniu ną jęz-’: 
polkowickiej praktyki oznaczało, 
że w przodku Wilczyńskiego zaj­
mować się będzie ręcznym wierce­
niem skały. Doszkalał się wpraw­
dzie zawodowo, zrobił kurs ope­
ratorów ŁK i SWT. O kursach o- 
peratorów wiertnic nie było jesz­
cze wtedy mowy, bo w PBK wier­
ciło się ręcznie.

— Wróciłem do tej szkoły po 
latach, znalazłem się w klasowej 
trójce rodzicielskiej, w komitecie 
rodzicielskim również. Przyglą­
dam się szkole i trudno mi uwie­
rzyć, że przez te lata tak się roz­
rosła, urządziła, okrzepła. Ucznio­
wie mają . „k wiele możliwości 
poszerzenia swojej wiedzy: war­
sztaty szkolne, szkoleniowy oddział 
remontowy w ZG „Lubin”, dosko­
nale wyposażone pracownie przed­
miotowe w szkole, w której tak­
że pojawiły się komputery. A po 
nauce — kryty basen, sala i hala 
sportowa, siłownia kulturystyczna, 
boiska i stadion, w przyszłości — 
strzelnica sportowa. Porównania 
z tym, co my mieliśmy przed- 
dwudziestu pięciu laty, mają się 
jak dzień do nocy. Nic więc dziw­
nego, że wielu chłopaków nie ł - 
przestaje na zawodówce, ale pnie 
się dalej: technikum, studia. 
Wzrosły wymagania, ale też i as­
piracje tych młodych ludzi utegly 
takiej zmianie...

raz zaczynał za- 
poprowadzilby 
innego progra- 

wszystkim — jeden 
pracy, w którym trzeba się 

jakąś specjaliz.a_ 
przez kolejne 

-CT—, ustawić się
-......... rezyg_

Schodziliśmy do kopalni upa 
mze? r 3 naSZej ?órni=«l klas; 
przez lata nauki byl to jedvnv 
kontakt z kopalnią, bo Wieliczka 
zr%v‘ZeC!eZ n‘e 11CZV- Naprawdę 
zrobiono wszystko, żeby nas . e, 

^5, d0 ,tes° za'vodu: podczas 
praktyk mieszkaliśmy w Warcie 
Bolesławieckiej, dojeżdżaliśmy po­
ciągiem. potem jeszcze szliśr 
piesz-o trzy kilometry do ZG 
„Konrad”. Nie narzekało się jed­
nak. człowiek to znosił przekona­
ny. ze me może być inaczej.

Prawdziwą, wielką miedź po­
czuł Ratajczyk dopiero po zakoń­
czeniu szkoły. Wtedy po raz pier­
wszy zjechał do kopalni szybem, 
po latach teorii zobaczył, jak wyJ 
glądać będzie jego zawodowa 
praktyka. Pracę zaczął po sześciu 
tygodniach wakacji, trafił do Za­
kładu Doświadczalnego inżyniera 
Kazimierskiego. Przypadkowa de­
cyzja. dość dziwny traf — zajmo­
wał się przez sześć kolejnych 'at 
instalowaniem sejsmografów w ZG 
„Lubin”, odczytywaniem zapisów. 
Zaczął od pierwszej pensji 1500 
zł (górnik zarabiał- wtedy chyb 
Pięć tysięcy). p0 pól roku skró­
cono mu roczny staż, zaczęły 
te niby duże, ale przecież nie tak 
znowu wielkie pieniądze. Praca w 
Zakładzie Doświadczalnym wyma­
gała sporej oodatności na zmiany 
potrzeb firmy. Wprawdzie praco­
wał dla sejsmologów, ale kiedy 
potrzeba było operatorów maszyn 
przeróbczych, to po odpowiednim 
kursie uczestniczy! we wdrażaniu 
kolejnych systemów flotacyjn.. :h 
w ZG „Lubin” i ZG „Polkowice”- 
w pracach doświadczalnych, pro­
wadzonych w „malej" flotacji na 
szybie „Bolesław”.

— Po czterech latach roboty na 
dole zachorowałem: oberwanie 
i owrzodzenie żołądka, dziewięć 
miesięcy zwolnień lekarskich. Mu- 
sialem zmienić pracę. Wybrałem 
Rejonową Kolumnę Transportu 
Sanitarnego, do 33 r. jeździłem 
karetka.. Sam nie wiem, dlaczego 
podjąłem pracę właśnie tam. czło­
wiek zupełnie nie myślał o tym, 
żeby trzymać się zakładów kom­
binatu, nie potrafił wykorzystać 
wszystkich możliwości, urządzał 
się w życiu tak dość przypadko­
wo. od jednego trafu do drugiego.
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w kształcie, choć 
wykończeniem
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środka są już wyciągi narciarskie, 
a o dobry stan nartostrad zadbają 
ratraki.

Goście ..Malachitu” 
dobrze i smacznie . _ _____
Wszystko zależy już tylko od ku­
charzy. którzy otrzymują we wła­
danie dużą, nowoczesna kuchnie 
z przestronnym zapleczem maga-
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Wszelkie problemy komunika-£ 
cyjne Głogowa miały zniknąć jak| 
za dotknięciem czarodziejskiej I 
różdżki — gdy zakończona zosta-|

Inwestorem są Zakładj’ Górnicze 
„Sicroszowicc”, a głównym wy­
konawcą Zakład Transportu. Za­
łogi tych dwóch zakładów będą 
więc w głównej mierze korzystały 
z wypoczynku w Świeradowie. 
Około dziewięćdziesięciu pokoi bę­
dzie mogło przyjąć jednocześnie 
prawie trzysta osób. Standard o- 
środka zadowoli najbardziej wy­
brednych. Każdy pokój ma ła­
zienkę i balkon, wyposażony bę­
dzie w gustowne meble, radio i te­
lewizor. Do dyspozycji wypoczy­
wających będzie obszerna stołów­
ka i kawiarnia z tarasami, dzieci 
otrzymają przyjemną salę zabaw, 
a zwolennicy narad salkę konfe­
rencyjną. Imponujące jest zaple­
cze uzdrowiskowe. Z pięknego hal­
lu, z barkiem dla oczekujących 
na zabiegi, wchodzi się do kilku 
gabinetów lekarskich i zabiego­
wych. sauny i na basen ze stu­
metrowym lustrem wody. Obok 
jest piękna i duża sala gimna­
styczna, w której swobodnie tre­
nować mogą sportowcy. Miłośni­
cy czynnego wypoczynku otrzyma­
ją także uniwersalne boisko i kort 
obęk ośrodka. Na przyjęcie sobot­
nio-niedzielnego najazdu narcia­
rzy. niekoniecznie zasobnych i wy­
magających. przekształci się na 
noclegownię obecne zaplecze so­
cjalne budowlanych. Ilość miejsc 
sypialnych wzrośnie jeszcze po re­
moncie. któremu trzeba już pod­
dać stary ośrodek Zakładu Trans­
portu. Dodać należy, że obok o-

Na jednym ze zboczy, nad dro- 
§ gą. przy której rozłożył się Świe­

radów Zdrój, pyszni się nowoczes­
ny obiekt. Dwie ostre w rysunku 
bryły, trzecia bardziej zachowaw­
cza w kształcie, choć z efektow­
nym wykończeniem kamieniar­
skim. Już wkrótce będzie tu Dom 
Wczasowo-Uzdrowislrowy ..Ma la- 
chit”. Zakończenie prac budowla­
nych przewiduje się ia ostatni 
dzień listo.pada. później około mie­
siąca potrwa snrzatanie i przygo­
towanie obiektu do przyjęcia 
pierwszych gości. Z nowym ro­
kiem przybędzie załogom kombi­
natu nowy ośrodek wypoczynkowy 
w górach.

zynowym. Warzenie górskiej stra­
wy może odbywać się tutaj w zu­
pełnej zgodności z wymogami sa­
nepidu. Budowlani spełnili wszyst­
kie życzenia naszej służby sani­
tarnej jest kuchnia „brudna” i czy­
sta. zamontowano tyle umywalek 
ile tyiiko zlecili insipektorzy.

Ściśle ze stanem sanitarnym, 
ta«A dużego obiektu wdzierającego 
się w górską przyrodę, łączy się 
obciążenie jakim może on być dla

nie budowa miejskiej bazy auto­
busowej WPK. Tak obiecywali na 
różnych spotkaniach z mieszkań­
cami pr edstawiciele WPK. Bazę 
uruchomiono i faktycznie przez 
pewien czas sytuacja uległa po­
prawie. Niestety, dalszych pozy- 
trwnych zmian nie widać.

Nadal bowiem na linii „A” łą­
czącej Głogów ze stolicą woje- | 
wództwa zamiast obiecanych po- j 
jemnych ..przegubowców” jeżdżą 3 
małe autobusy przystosowane do a 
warunków miejskich. W rozkła- 
dach jazdy pojawił się bałagan. 3 
Na niektórych raz po raz poją- 
wiają się jakieś niezbyt czytelne? 
poo-rawki lub też mało estetyczne J 
karteluszki. z których ni'c nie wy- i 
nika. Nie talk dawno zmieniono ■ 
rozkład jazdy autobusu linii „55” ? 
— do huty. O zmianie wiedzieli 
jednak tylko kierowcy. Pasażero- \ 
wie karnie czekali na autobus 
wiedząc, że może się spóźnić na- « 
wet kilkanaście minut. Dopiero p-c 5 
dwóch dniach, po którejś kolej- ■ 
nej awanturze — co z tym auto- i 
busem?! — pani z punktu kon- I 
trołnego przy placu Tysiąclecia ■ 
chwycTa za słuchawkę i zadzwo- J 
niła. aby ktoś wypisał nowy, roz­
kład. bo... ludzie się czepiają. 
Dziwny to zwyczaj informowania 
o zmianach w kilka dni po ich 
wprowadzeniu. W czasie jednej z 
sesii MRN radna mieszkająca na 
najmłodszym osiedlu Głogowa za­
proponowała aby wzorem innych 
miast autobusy zjeżdżające do za­
jezdni zabierały pasażerów Nie­
potrzebnie wozi sie powietrze. gdv 
tymczasem łakim gestem kierow­
cy i W oeóle całe WPK mogłoby 
snłfe zaskar^ć wdzięczność mie­
szańców. Tvm bardziej, że na 
o-jo^le z centrum miasta jest "dość 
^a.lekn ąut.ebnsy dość rzad­
ko a -zi1 1>13‘

Dzięki podpisanemu porozumie­
niu o współpracy między Kombi­
natem Miedzi a Sanatorium Re- 
babilliacyjnym dla Dzieci w Woj- 
nowie powstała szansa słticrowa- 
nia kilkudziesięeiorgą dzieci pra­
cowników kombinatu w wieku 
3—15 lat (VIII klasa) na leczenie 
sanatoryjne.

Zainteresowanych informu-jełny, 
że placówka w Wojnowie pro­
wadzi leczenie dzieci cierpiących 
na schorzenia reumatyczne, gór­
nych dróg oddechowych i wad po­
stawy.

Dla dzieci pracowników KGHM 
zarezerwowano miejsca w dwóch 
turnusach' pierwszym — 3 1 — 
23 III 1939 r. i drugim — 30 III 
— 23 -VI 1989 r.

Rodz'ce pragnący wysłać 
je pociechy do Wojpowa

Matki i Dziecka
Rejonowej celem uzyskania skie­
rowani dziecka na leczenie sa­
natoryjne. Dokument ten należy 
tak najszybciej złożyć w Dziale 
Socjalno-Bytowym Zakładów Gór­
niczych „Lubin” w Lubinie, gdzie 
prowadzi się całość spraw zwią­
zanych z uzyskaniem miejsca w 
sanatorium niezależnie od tego, w 
którym zakładzie kombinatu za­
trudnieni są rodzice. Tam też 
można uzyskać doćh.lkowe infor­
macje. wystarczy tylko prze- 
dzwonić na numer telefonu: 
497-11 wew. 4?5. (J.Sz.)

i 
------- opr|:,: 

własnego nowego u-jęcia wot-' 
wraz ze stacją uzdatniania, r 
swoją oczyszczalnie ścieków. Mc? 
na wiec mieć nadzieje, że wo? 
w „Malachicie” nie zabraknie,' 
ta zużyta, nie zatruje pięknej. dW 
licy. Otoczenie ośrodka nie przflS 
pominą typowego bałaganu inw 
stycyjnego. kończy sie właśnie b-.: 
dowe chodników, skarpy, któryś; 
profil zmieniła lokalizacja budy -: 
ków wysadzane są specjalnie dt 
branym materiałem szkółkarski 
i będą obsiane trawą. Dobre wr. i 
żenie robią zewnętrzne wykłady 
ny kamieniarskie budynków; Wrja 
trza wykończone są równie el 
gencko. S-ecjalistyczna firma t, 
Obornik. Wlkp.. zajmująca sie wito 
posażaniem statków i obiektó, j, 
użyteczności (publicznej, wykonij, 

- piękne boazerie w hallach, ki, # 
wiami i stołówce. Ona też di' 
starcza meble do wyposażenia i, 
środka.

Gdy oglądałem obiekt, uwiji 
sie tu jeszcze budowlani. Lićze 
ność tych ekip i tempo pracy orz 
k.onywały o realności terminu 
dania obiektu do eksploatacji. Je 
ślad za budowlanymi kroczyły iy': 
panie sprzątające gotowe pokoi -1 
Mniej entuzjastyczni obserwatojr-t 
wieloletniego okresu budowy tegdej 
domu wczasowego twierdza. 
nareszcie, że to tylko efektową-o 
końcówka budowy. Fa!<t. na 9^ 
ezatku-nie zawsze wiele się 
działo, trzeba jednak wziąć 
prawke na złożoność realizacji 
warunkach górskich. Posadowienjij 
fundamentów wymagało kuci,-" 
skal a okres sprzyjających mraco^ ■ 
budowlanym warunków atmosf<^ 
rycznych jest w górach znaczm',;, 
krótszy niż w Legn-ickiem.Niemał-^ 
znaczenie miały też spore rozmią 
ry tych obiektów i pracochlon^ ■ 
ność budowli, tej klasy. W sunu . ' 
otrzymujemy bazę ncclegowo-«n|^ 
poczynkowa w górach o standar 
dzie europejskim. Już teraz nal( 
żałoby pomyśleć o zaocwmicni 
środków na jej eksploatację. ‘ 
ciężkim może sercem, ale jedna*:? 
wjtładałoby kilka miejsc przeaM^ 
cz.yć na przyjmowanie gości S.%; 
wizowych. Znajdą ■ tu wygo^,; 
do jakich są przjfzwyczajen.i a IW ? 
spodarzom zostawią pieniąaj^ 
■które mogą pomóc w utrzymaTj 
klasy ośrodka. Gościnność tal-j 
jest wiec dobrym interesem 
wlaścic;?,! „Malachitu”.\ Zalo-0^.^ 
..Sieroszowic” i Zakładu Transj. ■ 
oortu gratulujemy dużego os:a4y 
nięcia w' rozwijaniu bazy "^^,'1' 
czynkowej. Przyznam, że czym® \ 
nie bez zazdrości. .

Z.Ijęwa aid”";
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'a stawia pan so- 
lata?

— Zakład jest zapewne w lak 
dobrej kondycji jak jego dyrek­
tor, który niedawno zaproponował 
mi przejażdżkę rowerową ze Zło­
toryi do Świeradowa. Czy załoga 
jest równie usportowiona?

W

— Czego pogratuluje pan zało­
dze na uroczystościach jubileuszo­
wych? Czego będzie pan życzył na 
następne lata?

tam 
którą

— Jakie 
charakteru < 
na zdaniem?

które 
firmy:

ifc ' 7
wa-
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p Ciągle jeszcze siedemdziesiąt

?»

a.utokratą. O tyle jed- y

tylko większe obowiązki, ale, co tu 
ukrywać, takie zyski są wyższe niż 
zyski podwykonawcy.

i, że tak. Cieszy mnie 
że oprócz problemów 

, bezpośrednio z pro- 
więc podjęcia nowych

i wyko- 
! WOZÓW 
a także 

. - z dru- 
płatniczego. Nie-

— Rzeczywiście, w pewnym sen­
sie jestem < 
nak, ile podejście innych do pra­
cy wymaga mojej konsekwencji. 
Byłoby dobrze gdyby zespół budzi 
czy. pojedynczy człowiek otrzymu­
jący jakieś zadanie wykonywał je 
siłą własnego zaangażowania. 
U nas, mimo wszystko, ciągle je­
szcze różnie bywa z tą realizacją 
zadań. Gdy jest źle, wtedy oczy­
wiście autokratycznie muszę egze­
kwować realizację swoich czy ko­
lektywnie ‘podjętych- ^decyzji.

wkrótce, w marcu przy, 
upłynie dziesiąty rok 
w Zakładzie Trar.s- 

byłem zawodowo 
i starego 

„Leną” 
ZG „Pol-

— Kolarstwo jest pana prywat­
ną receptą na uniknięcie dyrek­
torskich przypadłości zdrowot­
nych?

— Może pan być dumny, te 
właśnie pożyteczne cechy są pa­
nu chętnie przyznawane. Nie brak 
jednak głosów, że jest pan szefem 
autokratycznym...

i o

“ł# w
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— Na rowerach jeździ już chy­
ba niewielu, ale załoga bierze u- 
dział we współzawodnictwie spor­
towym zakładów kombinatu z 
wcale niezłymi rezultatami. Na 
dwadzieścia dwa zakłady mieści­
my się zawsze w szóstce najlen- 
szych. Jest u nas grupa niezłych 
narciarzy, futbolistów i siatkarek, 
Kibicujemy - także naszym pod­
opiecznym (wspólnie z PZG), pił- 
karkom ręcznym lubińskiego Za­
głębia, które zajmują drugie miej­
sce w tabeli z perspektywą awan­
su do pierwszej ligi. Nasze dziew­
czyny doszły już również 
ćwierćfinału Pucharu Polski.

$
&

— Remontujemy silniki, i 
nujemy remonty kapitalne 
dostawczych do 1.5 tony 
pojazdów importowanych 
giego obszaru 
wiele zakładów w kraju przyjmu 
nich6™"'3/13 remonty tych ostat- 

ich pojazdów, w dodatku uzależ- 
ko^-ó,v°d ^"nzowego pokrycia 
kosztew części. Dzięki samodzii'- 
nej regeneracji' tych części o- 
szczędzamy dewiey, a pojazdy rie 
hacą nic ze swoich walorów u- 
zytkowych. Odkąd sami remontu­
jemy swój sprzęt okazało się że 
wcale nie robimy tego drożej'niż 
przedsiębiorstwa specjalistyczne, 
a jesteśmy przy tym pewniejsi ja­
kości tych prac.

W tym okresie na eksport prze­
znaczono ,160 tys. 953 tony miedzi 
elektrolitycznej w postaci różnych 
półwyrobów. Plan został wykona­
ny w 103,5 proc., ale do stanu z 
ub. roku oznacza to spadek o 0.3 
proc. W ciągu 10 m-cy wyekspor­
towano też 20 tys. 683 tony mie­
dziowego koncentratu (dynamika 
— 236.1 proc.).

W okresie styczeń — paździer­
nik upłynęło 83,3 proc, rocznego 
czasu pracy. Zadania 1988 r. są 
zaawansowane poważnie, bo w 
wydobyciu rudy miedzi — 83.9 
proc., produkcji Cu w koncentra­
cie — 84,5 proc., miedzi elektroli­
tycznej 87,1 proc., eksporcie mie­
dzi — 37,2 proc., Cu w koncentra- 

' . e _______ t

Rozmowa z dyrektorem Zakładu Transportu, 
mgr. JANEM GANCARCZYKIEM.

— Jest dobra, a- zakład ma też 
korzystne perspektywy rozwojo­
we.

— Najbardziej oczywiście robo­
ty inżynieryjne. W kosztach tego 
rodzaju budów przeważa udział 
przemieszczania dużych mas ziem­
nych, a więc transport i użycie 
specjalistycznego, ciężkiego sprzę­
tu. Prowadząc całość takiej inwe­
stycji zarabiamy znacznie lepiej 
niż gdybyśmy tylko wynajmowali 
nasz tabor. Przejmując generalne 
wykonawstwo podejmujemy nie

~ Czy wszystkie dziedziny v 
szej działalności są jednakowo 
płacalnc?

runkowania prawidłowej realiza­
cji celów przedsiębiorstwa. Wszy­
scy- twierdzą, że trudno im się 
teraz pracuje, a nasza samocho­
dowa branża wcale nie ma powo­
dów żeby czuć się lepiej. Myślę 
jednak, że mądrym zaangażowa­
niem można przezwyciężyć wiele 
trudności.

zrealizował pan swo‘e 
a Suit. b0 zwykIc raa

e„,»4!ne Pr7y obejmowa- 
5 _ o

MU31"’
K-ch 1 
i a ' • ■
L działalności, zorganizo- 
Lrzyżwo’-tej bazy technicz- 

choćby . uporządkowania 
" rozliczania czasu pracy, 

polepszyć warunki pra- 
'-iczynku załogi. Zmoder- 

socjalne, 
' zaklado-

Gancarczyk.
Fot. B. Woźniak

i piątek. Zapomniał pan dodać 
swoim pytaniu, że moje rowero­
we wycieczki do Świeradowa nie 
są pozbawione związku z zakła­
dem — kończymy tam budowę 
domu wczasowego, którą chciał 
pan obejrzeć.

S■ W■ >i

— Pogratuluję osiągnięć, 
najlepiej obrazuje rozwój 
czterokrotny wzrost liczebności 
załogi, zwielokrotnienie wartości 
majątku zakładu i świadczonych 
przez nas usług. Szczególne gra­
tulacje należą się siedmiu setkom 
tych którzy mają dwudziestoletni 
staż pracy, a wiemy, że praca na­
szej załogi nie jest łatwa. Im, 
i całej załodze będę życzył zado­
wolenia z pracy, bo to w życiu 
człowieka tak bardzo jest ważne. 
Kierowcom, transportowcom w o- 
gółe, życzy się pracy bezpiecznej, 
dołączam do tego życzenia pracy 
wydajnej, korzystnej dla naszego 
zakładu i naszych usługobiorców.

— Zaangażowanie i dbałość o 
organizacyjne i techniczne uwa-

— Można więc przyjąć, żc kon­
dycja ekonomiczna zakładu jest 
dobra?

».• o iwiy. i a luoit o 1 cj L

■; wartości świadczonych 
J nas usług to właśnie trans- 

rogowy i kolejowy. Przyj- 
a^. to porównanie do gospo- 

ra, pozostajemy więc nadal 
carstwem specjalistycznym, 
t przemyśle wcale nie jest 

7 ‘fc runkiem nowoczesności i suk-
■ Różnicowania kierunków 

u przedsiębiorstwa nie 
w 8 potępiać, jeżeli przynosi oio 

ęiiń i wymierne korzyści spolecz- 
. rzeba przyznać, że wiele po- 

isporfowych specjalności na­
dkładu ‘ to reakcja na po- 
rkombinatu, inne natomiast 
konkretne uwarunkowania 

s'.::: a’e ~ braki części, niedo- 
’ przedsiębiorstw remonto- 

Niezależnie jednak od po- 
podjęcia się nowych dzia- 

?dy są one dochodowe nie 
- ' o._Je­

bania; że wąska specjaliza- 
* ““■■■ ‘ nam tak do- 
^yników, jakie mamy.

r
l»t »c s"°IeS° za"odu- 

ll'. .fi» oddał pan dwudzic- 
’• Zakładowi Transpor- 
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pjł
1 oku,

, > a •2 zakładami 
miedziowego 
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— Jeżdżę rowerem przede wszy­
stkim dla kondycji fizycznej, ale 
zauważyłem, że znakomicie przy 
tym wypoczywam psychicznie, 
kiedyś uprawiałem jeszcze kaja­
karstwo i górską turystykę pieszą. 
Przewędrowałem wszystkie polskie 
i czeskie góry, wybierałem się juz 
nawet w bułgarskie Rodopy, ale 
akurat wyniknęły jakieś ważne 
sprawy zawodowe. Na stanowisku 
dyrektorskim trudno czasem po­
godzić hobby z pracą, zwłaszcza 
wobec tego, że załoga nasza pra­
cuje także w ruchu ciągłym. O-ko-

ccchy dyrektorskiego 
są najważniejsze pa-astronomii.

ukie zadania 
JM ^zstępne lat

będziemy, przynajmniej 
— 5 już w obiekty 

Pozostało npm jes-zcze 
^enie modernizacji zespołu 
uy,7 hotelowych przy ul. 

, n.JJkięj i oczywiście rozwój 
bazy transportowo-sprzęto- 

' jka obecnie dysponujemy.
t ‘ ■

Jlówią o panu: dobry gos- 
n ale to pańskie gospodar- 

J;e:q (akie jakieś rozdrobnione, 
-rnim kopalnia piasku pod­
li twego, wytwórnia akumula- 
ć i ekipy budowlano-inżynie- 

< Czy to jest jeszcze zakład

1

__ Dziękuję za rozmowę.

kkie są najnowsze spccjal- 
Zakładu Transportu?

punkowo niedawno, bo od 
J lat, zajmujemy się robo- 

^żynieryjnymi przy budowie 
^a.^'Padów poflotacyjnych, 

h ^aliśmy także połączenie 
..■j ł,'e dla ZG „Sieroszewice”, 

osiągnięcie to 
rewizje i remonty 

"■i - —Naszymi 
w tJ’111 przypadku 

zakłady kombinatu po- 
■- własny tabor kolejowy,

? Przedsiębiorstwa obce , nie 
kolejowych. Wykonu- 

«kże uszczelnienia do lo- 
akumulatory, tachogra- 

^erujemy elementy maszyn 
^Pojazdów m.i-n. przez na- 

Plazmowe i proszko-we.
v
u jle jesteście samodzielni 

^Sie rptronoron J! i rołTinn-

miesiącu wynosiło 99 proc, śred- 
niodobowego poziomu z paździer­
nika ub. r.

Swoje miesięczne plany produk- 
wykonały wszystkie kopal- 
wyjątkiem ZG „Sieroszowi- 

Żadnej nie udało się uzy­
skać dynamiki.

Produkcja Cu w koncentracie 
zamknęła się w październiku 
wielkością 34 tys. 375 ton. Ozna­
cza to zrealizowanie wielkości 
planowej w 100,3 proc, i 95,1 
proc, poziomu z porównywalnego 
przedziału czasowego 1987 r.

■: Planu nie wykonała „Rudna”,
pozostałe zakłady górnicze go 
przekroczyły. Wielkości z paździer- 

i nika 1987 nie uzyskała żadna ko­
palnia.

Efektem pracy hut w minionym 
miesiącu było wytopienie 31 tys.

< 937 ton miedzi elektrolitycznej^ 
Plan przekroczono o 0,2 proc., ale 
do poziomu z października 1987 

; zabrakło 0,2 proc.
• Plany wykonały z nadwyżką 

obydwie huty. „Głogów” pochwa- 
; lić się może dynamiką, czego nie 

można powiedzieć o „Legnicy”.
! W ub. miesiącu wyeksportowa­

li no 16 tys. 897 ton miedzi elektro- 
[ litycznej i jej wyrobów, tj. o 13,2 

J| proc, więcej od założeń planu i 
12,5 proc, więcej niż w paździer- 

! niku 1987 r., a także 2 tys. 613 ton 
koncentratu miedziowego, czyli 4- 
-krotnie więcej w stosunku do tego 
samego miesiąca ub. r. W związku 
z bardzo dobrymi notowaniami na 
giełdzie, kombinat zaczął sprzeda­
wać odbiorcom zagranicznym nad­
miary zapasów koncentratu.

[' Od początku roku górnicy „wy­
darli” z ziemi 25 min 75 tys. 
964. tony miedzionośnej skały, rea­
lizując plan w 100,5. proc, i osią­
gając 100,5 proc, dynamikę.

We wszystkich kopalniach prze­
kroczone zostały plany. Dynamikę s 
zanotowano tylko w „Rudnej” i 
„Sieroszewicach”.

W okresie 10 m-cy wytworzono 
344 tys. 998 ton Cu w koncentra­
cie. Tak więc plan wykonano w 
101,3 proc., a ubiegłoroczne wydo­
bycie przekroczono o 0,1 proc. W 
tej pozycji zaplanowane wielkości 
zostały przekroczone we wszys - 
tkich kopalniach. Natomiast dy­
namikę odnotowały jedynie „Rud­
na” i „Konrad”.

W tym roku w hutach wyto­
piono już 326 tys. 738 ton „czer­
wonego złota”. Przekroczono i 
plan, bo o 2,7 proc, i poziom pro­
dukcji z 10 m-cy 1987, i to aż o 4 
proc. Obie huty „zaliczyły” plan i 
obie uzyskały dynamikę, przy 
czym* „Głogów” — 105-procento- 
wą.
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na „Bo- 
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ZA KIEROWNICĄ

dochodzę do wniosku, 
nawiewające z dmuchawy również 
przyczyniło się do 
poczuci?

maluchach. Sądzę, że skoro one 
stoją, to i ' ja swoim, na te parę 
minut nie zabiorę -więcej miejsca.

Słucham uważnie zaleceń „me­
go” szefa, który wyjaśnia mi. gdzie 
i co mam załatwić i czym prędzej 
opuszczam jego gabinet. Moja 
„poezja” czekata na mnie jak na

ZDZISŁAW PODIIORODECKI

Wchodzimy przez otwartą przed 
chwila bramę. Pierwsze „dzień 
dobry" strażnikom i napotkanym 
w progu drzwi kolegom. W wąs­
kim korytarzu, rozwidlającym się 
w kilku kierunkach przyciąga 
wzrok nowa tablica ogłoszeń. Nic 
w niej zresztą ciekawego. Parę 
starych ogłoszeń, 
czytelne lub 
przeciętnego

-■ i

Ruszani wolno taranując kolami 
koleiny śnieżne, wyrobione przez 
inne pojazdy. Wytaczam się na 
szosę. Zmiana biegu i lekko do- 
daję gazu nasłuchując pracy sil­
nika, daje się odczuć jego ciężka 
praca. To też są efekty zimowego 
znoju. Co chwilę poszarpuje i pry­
cha. ale jeszcze ze 2—3 kilometry 
musi sie pomęczyć aż złapie swoją 
temperaturę, przynajmniej te 70— 
—80 st. Lustruję wzrokiem tabli­
cę rozdzielczą. Na półmrocz­
nych bladych światełkach, wesoło 
drgają wskazówki w okienkach 
pomiarowych. Co jakiś czas daje 
się słyszeć chrapliwy zgrzyt nie­
nowej już karoserii samochodu. 
Przez nieszczelne drzwi i niektóre 
szpary w. masce wdziera się prze­
nikliwe zimne powietrze. Silnik 
powoli nagrzewa się. jak się zwy­
kła mówić — dochodzi do siebie. 
Wpatruję się w połyskliwą od lo­
du szosę. Nagle w oddali ukazuje 
się ciemna sylwetka niedużego sa­
mochodu.

szczęście.
ciężkich po­

de centrum.

gazu opuszczam parking, kierując 
się ku hucie miedzi.

ulicach zaczyna . ŚŁ
wszelkich pojazdów. > i;

zważywszy
miasto od

przed 
przez

skrzy-

tym piętrze. Wszyscy pospiesznie 
wsiedli do niej i po chwili jesteś- .... „ 
my już na dole. ... > U

Po wyjściu z gmachu urzędu, 
rozglądałem się. czy czasami nie 
ma w pobliżu kogoś z „drogówki”; 
ponieważ ten parking, jak się po- . 
tern okazało, jest i ma służyć tyt­
ko pojazdom tego urzędu. Spraw­
dzałem odnośny tekst na tablicy, 
umieszczonej pod znakiem drogo­
wym.

Niekiedy bardzo denerwują mnie 
te sygnalizacje, bo wyda je mi 
że za długo świecą, a w słońcu 
są prawie niewidoczne lub trud­
no zauważalne dla oka. Poeiąg-un 
nosem bo czuję jeszcze ten swąd 
spalin. Podejrzewam bardzo wol­
ny wyciek oleju ze spodu silnika. 
Będąc już za miastem, wrzucam 
prawy kierunkowskaz, wchodzę w 
małą zatoczkę, pozostałą być może, 
po jakimś przystanku autobu­
sowym, nie opodal przedsięińor- 
stwa produkującego mrożonki. Wy­
chodzę z samochodu i wsuwam 
się pod spód, aby zobaczyć, gdzie

1 jest źródło wycieku. Mam, wycie-

. tr 
słońce, a 

takim, szczególnie padającym 
oczy, jazda nie należy do 

przyjemności. Spoglądam na ze- . .. 
■

zbawienie. Cóż, zżyłem się z nią 
trochę. Wpisuje w kartę drogową 
kurs do Legnicy, po czym zamy­
kam teczl-ę z dokumentami wo- 

i już rozgrzewam silnik; rusza-

Wschód słońca roztoczył sie nad 
lasem, oddzielającym miasto od 
kopalni „Lubin". Zaczyna się 
chłodny, lekko mglisty poranek. 
Spojrzeniem w lewo upewniam 
się. czy nic nie nadjeżdża i od ra­
zu wrzucam prawy kierunkowskaz. 
Przede mną mignęła wołga.

ciekawego.
niektóre ledwo 

niezrozumiałe dla 
robotnika. Już od 

drzwi wejściowych do pokoju kie­
rowców dają się słyszeć głośne 
rozmowy samochodowej braci.

drzwi. Trafiłem. Oddałem co trze­
ba. wolno zamknąłem je i w parę 
sekund bytem już przy wozie. Na 
całej długości i szerokości stały 
ustawione w równych szeregach 
samochody różne i maści. Nic 
dziwnego, że niektórzy ludzie 
snują domysły, iż to na hucie ro­
botnicy zarabiają więcej niż gór­
nicy. Nie biorę sobie tego tak do 
serca, bo u nas w Lubinie jest 
zupełnie podobnie. Rozgrzany sil­
nik pracuje równomiernie.

Ocieram przyprószony śniegiem 
nos. Spoglądam na zegarek, jest 
5.30. Za chwilę powinien nadejść. 
Spoglądam tia twarze oczekują­
cych, szukając kogoś znajomego. 
W tych padających od rana płat­
kach śniegu wszystkie twarze 
zdają się być takie same.

Z dala błyszczą reflektory. W 
mroku dają się rozpoznawać zary­
ły autobusów. Jeden podjeżdża 
bliżej. To „70". Ludzie szturmem 
forsują drzwi. Wsiedli. Odjechał. 
Tłumek zmniejszył się. Ziąb 
wciska się pod kurtki i płaszcze. 
Ktoś się głośno niecierpliwi. Pod­
jeżdża kolejny. Spod bladych 
światełek ledwo widniejące cyfry 
„244". Tym razem nasz. Siadam i 
zajmuje miejsce w połowie wozu. 
Po chwili przesiadam się do kole­
gi. który co dnia jeździ tym auto­
busem do pracy. Ruszył. Jeszcze 
rzut oka na oddalające się oświe­
tlone- zaplecza pawilonów. Kilka 
większych zakrętów i wyjazd na 
prostą. Sprawdziłem, czy działa 
ogrzewanie. Działa. Ściągam rę­
kawice. Jest przyjemniej. Szum, a 
raczej warkot silnika uniemożli­
wia nam rozmowę. Jeszcze jeden 
biuro.wiec, jeden zakręt w lewo. 
To już baza 3. Przeciskamy się 
do wyjścia. Ktoś zapomniał teczki, 
ale zaraz właściciela zawołano, by 
odebrał zgubę. Znowu śnieg. Z do­
brze oświetlonego placu rzuca się 
w oczy każdemu odnowiona ele­
wacja nowego biurowca oraz wy­
soki maszt antenowy.

do- pierwszych za- 
Legnicy. Patrzę na ze­

garek. czas — 25 minut jazdy. Na­
wet niezły, jak na taką pogodę. 
Dzień od późnego rana nabierał 
bardziej przejrzystych barw i tem­
peratury z lekka wiosennej. 
Wjeżdżam na parking Urzędu Wo­
jewódzkiego. Wziąłem jakieś do­
kumenty i zaniosłem do biura, do 
■którego zostały skierowane. Po u- 
pewniemu się. czy aby nie wziąłem 
innych, wręczyłem pewnemu u- 
rzędniczynie,- podziękowałem za 
odbiór, przeprosiłem i wyszedłem. 
Wdepnąłem do windy, bo akurat, 
ku zadowoleniu ogóiu oczekują­
cych na nią, zatrzymała się na

Na szerokich 
się roić od 
Nic w tym dziwnego, 
że to trochę większe 
Lubina, a i godzina jest 
szczytem. Przeciskam się 
wąskie niekiedy „gardła” 
żowań i jestem nareszcie na dro­
dze prowadzącej do huty. Skręt 
w lewo i pod budynek dyrekcji. 
Zostawiam wóz na chodniku, przy 
innych, lekko pokancero-wanych

Przez otwarte ciężkie frontowe 

ję sekretariatu. Niewielki urzęd­
nik wskazał na drzwi informując 
mnie, że dyrektora nie ma. Odpo­
wiedziałem, że nie chodzi mi aku­
rat o tegoż, lecz o to, czy zastałem 
może kompetentną osobę, której 
mogę oddać dokumenty. Po wy­
słuchaniu tychże informacji, po­
dziękowałem i grzecznie zapuka­
łem do wskazanych przez niego

jeżdąając pod bramę 
wypatruję kontrolera 
go. aby mógł sprawdzić pobieżnie 
jakość i przygotowanie auta do 
wykonywania swoich powinności. 
Podchodzi, każę włączyć kierun­
kowskaz, najpierw lewy, potem 
prawy, światła długie. krótkie, 
stop. Samochód czysty. Podaję 
kartę drogowa, którą on stemplu­
je swoją pieczątką. uśmiechając 
się z lekka. Czasami życzy nam 
szerokiej drogi lub ostrzega przed 
oblodzoną nawierzchnią jezdni, 
czy innymi niebezpieczeństwami, 
mogącymi czyhać na nas na dro­
dze. Kolorowy szlaban wędruje w 
górę.

Z chwilą zbliżenia się. rozpozna­
ją beżowego lub jasnobrazowego, 
trudno dokładnie określić kolor,, 
żuka. Żadnych świateł, nie wspo­
minając. że większą swoją częścią 
zajmuje prawy pas jezdni. Może 
awaria, różnie to bywa. Jest to 
tylko maszyna, wytwór człowieka. 
Jeśli to nawet awaria, to kierow­
ca mógł wcześniej być przygoto­
wany na takie niespodzianki i 
przynajmniej ustawić jakikolwiek 
trójkąt odblaskowy' lub w inny 
sposób zabezpieczyć go przed na­
jechaniem z tyłu, przez innego, 
być może większego . od jego po­
jazdu. Dobrze, że go zauważyłem 
w czas, bo zdarzyć by się mogło, 
że ja byłbym tym taranującym.

Odbijam kierownicą w lewo i 
omijając go w bezpiecznej od­
ległości. kieruję się z powrotem 
na prawy pas jezdni. Przede mną 
szyb wschodni kopalni 
przemianowany później 
lesław”, i już pierwsze 
KGHM-u. Włączam prawy kierun­
kowskaz i wolno toczę się z nie­
dużego wzniesienia, z krzyżówki, 
na której kończy się ulica Marii 
Sklodowskiej-Curie. I jeszcze je­
den skręt w prawo. Od tego 
miejsca kierowca nabiera doświad­
czenia rajdowego, brylując po za­
krętach i zakręcikach, niczym w 
wielkim slalomie Stenmark. Gaz 
i hamulec, gaz i hamulec. Rzadko 
sie spotyka na tak krótkim od­
cinku. biorąc w linii prostej, tyle 
różnego rodź? ju zawijasów. W ca­
łym kombinacie jest ich bardzo 
wiele.

jazda nie należy do 
___ ;i. Spoglądam na ze­

garek. czas już wracaff Wślizguję 
się na tę samą jezdnię, którą je-

mógł być 
kierowcy, z 
wozu.

Jest. Stoi wtulony między inne 
w długim rzędzie. Po uprzednim, 
oglądnięciu go dookoła, otwieram 
kluczem drzwi. Sprawdzam olej, 
kilka pokręceń kierownicą, spraw­
dzenie pedałów sprzęgła i hamul­
ca oraz rzut oka na zewnętrzną, 
stronę silnika.

Nad szerokim placem, pokrytym 
cienka warstwą śniegu i podobna 
warstwą lodu, unosi się biało- 
szary, plaski obłok ciężkich spa­

lin. uchodzących z rur wydecho­
wych przemarzniętych samocho­
dów. Przez zaszronione szyby sze­
rzy się widok iście islandzki.

Zamykam za sobą drzwi. Prze­
kręcam kluczyk stacyjki i po 
chwili zdaję sobie sprawę, że i ja 

-będę- miał utrudnione uruchomie­
nie- silnika. Próbuje jeszcze raz. 
Zaskoczył. Tylko nie krakać. Uru­
chomienie silnika za pierwszym 
łub nawet drugim razem, to chwi­
la radości dla kierowcy, zwłaszcza 
w warunkach zimowych, takich 
jak dzisiaj. Podjeżdżam wolno 
obok myjki, by połać wodą zew­
nętrzną stronę szyb, bo widok zza 

' oszronionych jest prawie teden.
.Wokół biel. Chwytam pierwszy 

zwolniony przez kolegę wąz i kie­
ruję go na szyby. Po takim za­
biegu przejrzystość nabiera war­
tości. Wyprzedzam jeden z wozów 
osobowych, by po krótkim przy­
śpieszeniu. nacisnąć mocno na pe­
dał hamulca. żeby sprawdzić j.ąk 
działa, w drodze może być rozme. 
lepiej sprawdzić tu, na miejscu; 
i bezpieczne to. i konieczne. Pod-

Podjeżdżam pod budynek, w 
którym urzęduje mój dysponent 
Bardzo wielu naszych kierowców 
ma swoich stałych dysponentów 
w różnych zakładach kombinac- 
kich. Wysiadam i zamykam drzwi 
swojej nysy, którą kilku kierow­
ców wraz ze mną nazwało żar­
tobliwie „poezją”. To mnie trochę 
uspokaja. Wchodzę po schodach 
do budynku, w którym mieszczą 
się -biura kilku instytucji. Idę. 
długim i ,dpść, wysokim ko.ry.la-

Wch-odzę do środka i od razu 
ustawiam się w kolejkę do pierw­
szego okienka dyspozytorni, gdzie 
za kilka minut otrzymam kartę 
drogowa, „opłatek tacbografu” i 
dyspozycję. Po chwili zostaję 
obsłużony. Kilka formalnych 
wskazówek i kluczyki milo brzę­
czą w mojej dłoni.

Wychodzę na plac manewrowy, 
by rozejrzeć się za swoim autem, 
a to dlatego, że na nocną zmianę 
mógł być przydzielony innemu 

powodu awarii jego

-W
Czym prędzej wskoczyłem, do w

mojej „poezji” z pośpiechu trzas- . ‘t
kając drzwiami. Jeszcze szybko
zapis nowego miejsca przeznaczę- . i i 
nią w karcie i z nogą na pedale

chałem poprzednio. Wbijam trójkę 
i gaz. szybko slalomu ję przez, 
dość krótką na szczęście, ko­
lumnę wojskowych, ciężkich po­
jazdów. dojeżdżam 
Czerwone światło.

t w powietrzu unosi się jesz- 
żapach świeżo położonej far­

by olejnej. Odnowione lamperie, 
czyste wnętrza. Wchodzę do po­
koju, gdzie zwykle bywam, gdy 
oczekuję na dyspozycję lub uzu­
pełniam swoje karty drogowe. 
Ciepło tu i przytulnie jak w do­
mu pod piecem, nie to co w zim- 
nym samochodzie. I zaczyna się. 
Jeszcze nie zagrzałem dobrze 
miejsca na krześle, a już pada 
dyspozycja. Otrzymałem polecenie 
•— Legnica. To już coś. Zawsze 
lepsza taka trasa, niż kręcenie się 
w kółko: miasto — KGHM — 
miasto — KGHM. itd. Po takich 
częstych eskapadach do miasta i 
z powrotem, zauważam przy tan­
kowaniu niedobory paliwa, czyi: 
tzw. przepały. Często miesięcznie 
przekraczam nawet kilkanaście 
litrów niebieskiej etyliny.

jąc z wolną po pochyłej, drodze 
przy budynku. Jeszcze skręt w 
prawo i w lewo. Wyjeżdżam na 
dwupasmówkę. wrzucam trzeci 
bieg i dodaję gazu. Na tej szosie 
czuję się pewniej, jest równiejsza 
od tych miejskich ulic, k-tóre 
szczególnie teraz, w okresie zimo­
wym, wyglądają jak po „nalocie- 
lotniczym". Mam już za sobą 
wiadukt kolejowy? lekkie pochy­
lenie jezdni, kilka skrzyżowań na 
tej prostej trasie i pierwsza wieś. 
Potem następna i następna. Czuję, 
jak na oczy opadają moje powie­
ki, jestem jakiś senny. Jest to 
bardzo- istotna sprawa dla bezpie­
czeństwa kierowcy. Niech tylko 
trochę więcej zmorzy człowieka i 
nieszczęście gotowe. Natychmiast 
włączam radio, trzeba się czymś 
zająć, kilka głębszych wdechów i 
wydechów. Już lepiej. Spoglądam 
na licznik w tachografie. trzymam 
się szybkości, tak około 65—70 ki­
lometrów na godzinę. Moja 
„poezja” po prostu płynie po o- 
czyszczonej ze śniegu szosie. Być 
może to nagłe otępienie wynikło 
z takiej łagodnej jazdy przy lek­
kim kołysaniu wozem. Zerkam 
jeszcze na miernik temperatury i 
dochodzę do wniosku, że ciepło
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Dla zachęty drukujemy kilka 
foryzmów:

1) Postawił na swoim, lecz oka­
zało się wypożyczone.

2) Nie powiedział już ostatniego 
słowa — zgubił ściągę.

3) Przespał pół życia, ale niczego 
się nic dochrapał.

« Prosimy o nowe teksty. Du »‘w»- 
, rych coś jeszcze, być anoż<^ wy* 

bierzemy. __
KORNIK

Po przejechaniu pewnego odcin­
ka, zauważyłem mruganie świa­
tłami drogowymi wozów jadących 
z przeciwnej strony. Łatwo się 
domyślić, że gdzieś w pobliżu musi 
być usytuowany radar wszędobyl­
skiej służby drogowej lub wóz 
patrolowy, dokonujący kontroli 
pojazdów. Ani mnie to ziębi, mo­
ja „poezja” nie wyciąga nawet 75 
na prostej, a w tym miejscu jest 
lekkie wzniesienie, więc jeśli kon­
trolują prędkość, to mogę „spać” 
spokojnie. A nawet gdyby chcieli 
coś kwestionować w sprawie pu-

pozycji. Usiadłem w; 
kierownicą i chwilę L, 
wiałem, czy przypadkiem c 
nie zapomniałem. Doszedłem 
wniosku, że chyba 
Zapalam silnik i hajd;

Jeszcze chwila k- 1'"s’ 
styki, do której 
wnętrzne zaułki i zawijasy kom- 
binackich traktów, i wypad 
drogę główną. Jeszcze jeden ostry 
skręt kierownicą i bodajże ostat­
ni przed bazą. Naciskam mocniej 
gaz.

stego kursu, to okażę się 
na której widnieje wpis 
na bazę po skończonej 
Nic zatrzymali. Właśnie

^rzy radiowozie Ł___ „
pojazd^ — maluch i
- z:. potrafi

jeszcze, wnioskując ' * 
maniu. mimo mocno

Już sporo czasu temu rmnąf ju­
bileusz Orkiestry Dętej OSP w 
Grębocicach. To się nazywa jui?.- 
leusz — 40 lat! W specjalnym in­
formatorze, który dopiero do nas 
dotarł, czytamy: .„Latem 1947 ro­
ku powstała w Grębocicach Ochot­
nicza Straźa Pożarna. Jej założy­
ciele — Antoni Palaszkiew.cz, 
pierwszy prezes, z zawodu komi­
niarz, Józef Zdun, z zawodu Ko­
łodziej, pierwszy komendant oraz 
Antoni Grzelak, Szczepan Nowak. 
Zygmunt Chodorowski, Zdzis.ław 
Przybylski, Józef Pytel, Stanisław 
Stelmach, Kazimierz Gmyrek — 
kilka miesięcy później zorganizo­
wali orkiestrę dętą.

Nie było łatwo o instrumenty, 
nuty, wreszcie o muzyków. Dzięki 
zapobiegliwości i pomocy m. m. 
Antoniego Pałaszkiewicza i pro­
boszcza z niedalekich Kwielic — 
pod koniec 1947 r. kilkunastodobo- 
wy zespół rozpoczął ćwiczenia, 
pierwsze marsze, polki i polonezy. 
Grębocicka orkiestra zaprezento­
wała się oficjalnie 1 maja 1948 ro­
ku w Głogowie. Liczyła wówczas 
18 muzyków, a dyrygował nimi 
Szczepan Nowak. Od tej chwili 
stale towarzyszyła mieszkańcom 
Grębocic”.

Dodajmy od siebie, że grała tak­
że orkiestra dla okolicznych wsi, 
miasteczek i każda okazja była 
dobra, żeby się zaprezentować

Dziś orkiestra liczy 27 muzyków 
» i 6 uczniów. Są wśród nich rolni­

cy, górnicy, pracownicy pobliskich 
zakładów przemysłowych, a także 
młodzież szkolna. Nieraz 'występu­
ją tli całe pokolenia, ojcowie, 
dziadkowie i synowie. W zespo-Ie 
grało ponad 100 osób w ciągu 
czterdziestu lat.

Ta orkiestra działa zaraźliwie. 
Obok, w sąsiednich Kwielicach, od 
dwóch lat ' działa 20-osobowa or­
kiestra dęta, prowadzona przez wy­
chowanka zespołu grębocickiego 
Marka Guzerę. To nam się podo­
ba! Gminny Ośrodek Kultury w 
Grębocicach stara się lansować lo­
kalny zespół. Zdarza się, że i za 
granicę orkiestra wyjeżdża. Tylko 
tak dalej! Brawo Grębocice! A 
przecież nie tylko orkiestry po- 
wstają na wsi. Jeśli naturalnie 
znajdą się ludzie z ambicją. Cze­
kamy na wiadomość o takich.

☆
Raz już odpowiadaliśmy panu 

Adamowi Wożyńskiemu z Jawora, 
ale pewnie — jak rozumiemy — 
nasza wiadomość nie dotarła, od­
powiadamy jeszcze raz. Pan Wo­
łyński napisał nam mJn... „Mile 
się rozczarowałem znacznym-wzro­
stem poziomu tego czasopisma. 
Przyjemnie jest stwierdzić, że gdy 
tyle czasopism zeszło na psy lub 
nie może sprostać komercyjnej ba­
rierze, właśnie pismo regionalne... 
potrafi wyjść naprzeciw potrze­
bom szerokiego kręgu odbiorców i 
jednocześnie znaleźć ‘ miejsce na 
sprawy ambitniejsze, m.in. na ką­
cik młodych twórców, w tym poe­
tów, prozaików... Tak się składa, 
że i ja piszę... Przesyłam skromny 
wybór wierszy, aforyzmów, minia­
turek prozatorskich i fraszek do 
oceny...”.

moja wła- 
ciekawie 
doręczyć 
powinno 

... -——- --•wp.KyA tak
w ogolę, to samemu jedzie 
luźniej, bardziej swobodnie.

Wszedłem do pomieszczenia 
gdzie zwykle bywam, 
dalszych „propozycji”, 
a właściwie dopiero 
pić, zimną już herbatę, 
z rana zaparzoną. Godzę się 
tym, bo cóż począć, kjedy 
po nalaniu wrzątku ] 
ktoś i „porywa” mnie 
bo czas, by się gdzieś 
chać, jak mawia szef.

Sącząc, po jakimś czasie ostat­
ki indyjskiego napoju, usłysza­
łem, że ktoś otworzył drzwi 
Obejrzałem się za siebie i ujrza­
łam ... gestem

że 
powiem, 

wręcz
i „pociągnąć”

dowolony, bo poklepał mnie przy­
rżnie po plecach. Uważam że 
niezłe jest gdy się zdobędzie zau­
fanie swego dysponenta i nie Tyl­
ko. Piaca w takiej sytuacji staje 
facaJ bnT ^ej?za 1 mniej stresu­
jącą, laka jest zresztą 
sna opinia. Zupełnie 
Układa się współpraca, a 
jakieś tam papiery, nie u 
nikomu nastręczać kłopotu, 
w , ogóle, to samemu

fpod uszczelniacza z przodu 
Po przyjeździe na bazę 

zgłosić do naprawy i Wy- 
nć zlecenie. Zdenerwowany tro- 

Cjkę awarijL usiadłem za 
Sro^njoą i ruszam dalej, przed

razem powrotna droga jest 
*'vie pusta. Opodal na horyzon- 

malują się wieżowce miasta. 
Ujeżdżając do kładki nadziem­
ni natknąłem się, pechowo, zno- 

na czerwone światło. Tym ra- 
*n zniiana nastąpiła szybciej. 
{Lżyłem wolno, by dać pierw- 
teftstwo pojazdom nad jeżdżą ją- 
% z przeciwka. Skręt w lewo 
?LŁ Może zdążę, jeszcze kilka 
1 gtrów. Zdążyłem. Szybko prze­
lać takie skrzyżowanie w 
^ycie. to nie byle jaki wyczyn, 

prostu trzeba mieć szczęście i 
na małą ilość samochodów. 

JSede mną jakiś zamyślony kie- 
nwcai zb>rt Późno wyrzucił kie- 

rlinkowskaz i mógłby, gdyby nie 
.$j refleks, przypłacić to niezłą 

Suczką, a gdyby sprawy poto- 
cij-ly siQ inaczej, to niewykluczo­
ne że i życiem, ponieważ z prze- 
Hwnej strony jechały samochody 

różnych gabarytach, a on chciał 
kręcić w lewo. Ciarki mnie prze­
my. kiedy pomyślałem, gdzie bym 
^bił, gdybym nie miał w tym 
miejscu na prawej stronie, bardzo 
Oskiego przejazdu.

Zbliżając się do ronda, 
wiam się lepiej i pewniej 
telu, bo czeka mnie, i nie tylko, 
ceria silnych wstrząsów, po któ­
rych natychmiast przechodzi naj­
miększa nawet czkawka. Cały otok 
tego ronda, po jego jednej stro­
pie ruchu jest poryty dziurami, 
wvr\vami i sam Bóg wie czym 
jeszcze. Aż dziw bierze, że które­
muś z „merów- miasta” nie poła­
mało resorów w prywatnym ma­
luchu czy dużym fiacie. Gdyby 
tak się stało, nie byłoby takich 
sytuacji na wszystkich jezdniach 
jaka jest obecnie. Należy sądzić, 
’że tak jest chyba w każdym mieś­
cie nawiedzanym ’ przez takie mro­
zy, jakie panowały obecnej zimy.

Wycliodźąc na prostą ostatnie­
go skrzyżowania, przyciskam nie­
co pedał' gazu, by jak najszybciej 
znaleźć się w kombinacie, u swe­
go dysponenta. Za chwilę dużym 
lukiem, słabo o tej porze za­
śnieżonym, wślizguję się pod 
wiadukt kolejowy, by w końcu po 
minięciu jeszcze dwóch małych 
zakrętów zahamować ostro przy 
budynku.

Zamknąłem drzwi „poezji” i 
obejrzałem ją dookoła. Robię to 
po każdej, trochę dłuższej eks­
ploatacji na szosie. Potykam się 
o stopnie, nadszarpnięte zębem 
czasu, pozamiatanych schodów i 
kieruję się do „swoich biur”. W 
drzwiach jednego z nich napoty­
kam szefa i oznajmiam o wyko­
nanym poleceniu. Był chyba za-

indyjskiego napoju, 
, ze ktoś otworzył

łem głowę szefa, który 
jednoznacznym oznajmił, 
dziś koniec. Nie 
mnie to ucieszyło, 
wrótńie, chciałem __
dziś trochę więcej godzin. Ale 
zdarza się i tak. A właściwie po 
powrocie na bazę, lepiej doglądnę 
mojej „poezji”. Uśmiechnąłem się 
do szefa i pożegnalnym gestem 
opuściłem biuro. . Zeskakując ze 
schodów w korytarzu znalazłem 
się przy samochodzie. A karta? 
Trzeba ją podbić, a podpisem na­
czelnika potwierdzić swą dniów­
kę, spędzoną u nich. Nie zawró­
ciłem jednak do biura. Pomyśla­
łem, że mogę podbić jutro, 'prze­
cież i tak rano będę do ich dys- 

rygodnie za 
się zastana- 

—i czegoś

jednak nie. 
la na bazę, 

kolejnej gimna- 
zmuszają we-

którzy • tego

skupionej 
co składa się na 

szczęśliwe zakończenie zmiany.
Cofam w rząd, gdzie 

inne niż rano, wolne 
między samochodami, 
tarczę tachografu i przypinam 
do karty. Przekręcam 
drzwiach, ostatni rzut 
spracowaną „poezję”, 
klepnięcie ręką w tylni 

pojawić się na dyspozytorni.
Dyspozytor kwituje miłym 

miechem szczęśliwe zakończenie 
pracy każdego kierowcy. Poże­
gnawszy wszystkich, wyszedłem 
na placyk przy drodze głównej, 
aby wrócić okazją do domu, na 
autobus pracowniczy było już za 
późno.

ZDZISŁAW PODHORODECKI 
(Autor jest kierowcą w Zakła­

dzie Transportu)

kartą, 
wjazdu 

zmianie.
ich miną- 

. . , - -------- . —parkowały
juz owa pojazdv — maluch i sy­
rena że też ta druga 
jeszcze, wnioskując po jej, zatrzy­
maniu. mimo mocno zdezelowa­
nej karoserii, w czym można by 
się dopatrzyć jej rocznika, rozwi- 
nąć więcej niż 70 kilometrów na 
godzinę. Uśmiechnąłem się w du­
chu sam do siebie.

Jeszcze zerknąłem kątem oka w 
prawe, boczne lusterko i łagodnie 
po „wyrzuceniu” drążka na luz, 
potoczyłem się po raz kolejny w 
stronę wiaduktu, gdzie kończy 
się strefa taxi

Wiatr jakby się trochę wzmógł, 
bo czuję, jak przy lżejszym trzy­
maniu kierownicy zaczyna koły­
sać moją „poezją”. To raczej nor­
malne w takich warunkach.

Z daleka widzę najeżony ante­
nami biurowiec z piękną barwną 
reklamą. To już baza, jestem na 
miejscu. Teraz lekki hamulec i 
skręt w lewo, najpierw do CPN- 
“u zatankować, by móc spraw­
dzić jak po dzisiejszej zmianie 
stoję z paliwem, czy do tyłu, czy 
też na plus, co by mi zupełnie 
odpowiadało przy zimowej aurze. 
Podjeżdżam pod dystrybutor. z 
którego będę tankował. Końcowe 
obliczenia w karcie drogowej i 
zerowanie licznika. Kartę poło­
żyłem na okienku, chwyciłem wąż 
i nacisnąłem spust podajnika pa­
liwa. Szybko biegną cyferki. Na­
gle poczułem wilgoć, chyba nieco 
przelałem. Zerkam na licznik, 1 
i pół litra do tylu, cieszę się, że 
tylko tyle. Przy okienku podpisuję 
potwierdzenie tankowania i sia­
dam za kierownicę. Ruszyłem 
pospiesznie, bo za mną czekały 
już inne wozy zjeżdżające o tej 
godzinie ze zmiany.

Szeroka brama „czekała” otwo­
rem na wszystkich, którzy • tego 
dnia dali z siebie kawałek solid­
nej pracy, skupionej uwagi i 
wszystkiego co składa się

znalazłem 
miejsce 

Wyjmuję

klucz w 
oka na 

żartobliwe 
1 w tylni błotnik, 

jak w koński zad, by za moment

Palaszkiew.cz
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Sławomir
Muranowicz, 

Krzysztof
Grzegorz Kochanek,
cik, Dariusz Dąbrowski,
Bzdyk. Marek Szpularz i Tomasz 
Mc-tylewski. Drużyna — jak wi­
dać z zestawienia nazwisk znaj­
duje się w trakcie budowy, w

POLSKI
(III liga), Górnik II Polkowice —

II Głogów, Kolejarz
Legnica, 

Ruszowice — Górnik
Polkowice (III liga), Chojmowian- 
ka — Kuźnia Jawor (III liga), 
Miedź- II Legnica — Miedź Leg-
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Zgodnie z decyzją Wydziału 
Gier i Dyscypliny legnickiego 
OZPN 20 bm. rozegrany zostanie 
IV rzut Pucharu Polski w pitce 
późnej.

wyniku losowania spotkają 
następujące drużyny: Iskra

Stal Chocianów

Pierwsza runda rozgrywek o wzrosną 
mistrzostwo II ligi wyłoniła więc tworzyła 
dwóch kandydatów do awansu — I beli, że

mimo
nam z:
skiej Victorii, Odry Opole i Do- 
zametu Nowa Sól. Mam jednak 
nadzieję, że na wiosnę utrzyma­
my posiadaną przewagę punkto­
wą, choć rywale do przodownic­
twa reprezentują wysoki i wy­
równany poziom. Pamiętamy, że 
w ubiegłorocznej edycji, zwłasz­
cza na wiosnę kierownictwo klu­
bu popełniło kilka poważnych 
błędów organizacyjnych. Szybko 
jednak wyciągnięto odpowiednie 
wnioski i obecnie współpraca 
między pionem szkoleniowym i 
działaczami układa się pomyślnie..

— Czas rozpocząć przygotowa­
nia do wiosennej rundy.

— Piłkarze zakończyli dopiero' 
pierwszą rundę, muszą odpocząć. 
Planujemy jednak występ w No­
wej Soli. 3 i 4 grudnia odbędzie

1. Start Elbląg
2. Zagłębie Lubin 14
3. Ruch Zdziesz.
4. Bałtyk Gdynia
5. AZS Gdańsk

Otmęt. Krąp.
AZS Koszalin

8. AZS Poznań

, ale 
stadion i 
jest zbyt 
się to w

niedzielę o

Początek spotkań w Lubinie 
(hala przy ul. Legnickiej) sobo­
ta o godz. 17 i niedziela o godz. 
13, w Legnicy (sala przy ul. Żoł­
nierskiej) w sobotę godz.16. nie- _ 
dzielę godz. 11. M. Maeh. J-

władze miasta- Legnicy udzielą 
nam wszechstronnej pomocy. Po­
żądane jest także zdecydowane 
poparcie legnickich przedsię­
biorstw i zakładów KGHM. Ma­
my aspiracje Ii-ligowe, poparte 
dużymi już umiejętnościami pił­
karzy, ale wciąż nasza baza — 
-j-j.-— ; boiska treningowe —

szczupła. Uwidacznia 
okresie jesienno-zimo­

wym. Ta sytuacja musi ulec szyb­
ko radykalnej zmianie. W wielu 
szkołach hale sportowe są albo 
niedostępne dla sportowców Mie­
dzi, albo w znikomej ilości go­
dzin wykorzystywane są dla szko­
lenia, zwłaszcza młodzieży.

O wychowaniu narybku mówi 
trener juniorów Miedzi Jerzy 
Ficowski:

— W naszym klubie mamy 3 ze­
społy juniorów młodszych i star­
szych, występujące w lidze mię­
dzywojewódzkiej, wojewódzkiej i 
okręgowej, a także 4 drużyny 
trampkarzy i 2 grupy selekcyjne 
chłopców urodzonych-, w 1975 r. 
i młodszych. Mamy do dyspozy­
cji 18 godzin w szkolnych halach, 
a potrzebujemy 46 godzin tygod­
niowo. W dalszym ciągu — mimo 
podpisania umów — współpraca 
między klubem i szkołami wciąż 
kuleje. Nadal nauczyciele wf i 
dyrektorzy kilku legnickich ośrod­
ków oświaty lekceważą zalecenia 
kuratorium. Właściwego zagospo­
darowania wymagają tereny leg­
nickiego parku. Tam rówiuez 
małym kosztem można zbudować 
boiska treningowe. Natomiast na 
powstający, ośrodek sportu PrIY 
ul. Świerkowej mus i my jeszcze 
trochę poczekać. Pytanie jest tyl­
ko jedno — czy budowy «*“ 
obiektu nie da się przyspieszyć-• 
- Dziękuję za ™™£chMCK1

składzie znajduje się prawie 60 
proc, nowych piłkarzy, którzy 
musieli znaleźć wspólny język z 
kolegami oraz wypełnić zadania 
taktyczne, jakie mieli do wyko­
nania w każdym meczu. Do wio­
sennej rundy chcemy się jeszcze 
lepiej przygotować, a ponadto 
przeprowadzić dalsze korekty w 
pierwszym zespole. Mamy już 
2—3 kandydatów, ale na szcze­
góły jeszcze za wcześnie.

— W waszej grupie jest kilku 
kandydatów do awansu?

— Sądzę iż w dalszym ciągu — 
— dużej przewagi — mogą 

.agrozić zespoły: wałbrzy-

Udanie zakończyły piłkarki 
r<€: nc Zagłębia jesienną rundę o 
mistrzostwo II ligi. Lubinianki 
pokonały poznański AZS — w so­
botę 24:19 (15:9) i w niedzielę 
33:17 (19:9). Bramki zdobyły: Per- 
ezak — 12, Szczepaniak — 11, 
Lewicz — 11, Pis — 6, Pyszka — 
4. Sikorska — 4, Morocli — 3, 
Drop — 3 i Sawicka — 1.

rywala 
Dwa 5
sezonu

bardziej
drużyny z El-

Lu<bin.ianki grały jednak 
meczu na mecz coraz lepiej i 
końcówce zdystansowały pozo­

stałe zespoły tworząc wraz ze 
Startem ścisłą czołówkę.

Trener mgr Roman JEZIER­
SKI powiedział po spotkaniach z 
AZS Poznań: „Postępy jakie po­
czyniła moja drużyna w okresie 
ostatnich miesięcy są imponują­
ce. Dziewczęta potrafią grać już 
dobrze w obronie i stosować 
szybki atak. Sądzę, że po zimo­
wej przerwie jeszcze bardziej 
wzrosną ich umiejętności. Wy- 

i się taka sytuacja w ta- 
ch-oć musimy rozegrać w

ruca (Ul liga), Płomień Michów — 
Gorni.k Złotoryja i Zagłębie II 
Lubin — Chrobry Głogów (III li­
ga). Początek spotkań o godz. 13

* * *. okazji 70 rocznicy < 
nią niepodległości Urząd

zespoły Startu i Zagłębia. Lider 
tabeli, eks-pierwszoligowiec — tak 
wydawało się przed rozpoczę­
ciem rozgrywek — nie miał po­
ważniejszego rywala do przo­
downictwa. Dwa zwycięstwa 
na początek sezonu — Startu w 
Lubinie jeszcze bardziej uwi­
doczniły przewagę 
blaga. L„'ól.‘.iąr.!:i 
z 
w

Elblągu mecze z liderem, to nie 
jesteśmy bez szans na pokona­
nie Startu! Wówczas sprawa za­
kwalifikowania się do I ligi za­
leżałaby od pozostałych meczów 
ligowych obu zespołów. Mam 
dzieję, że lubinianki w;’1"’ 
stają swoją szansę!”.

Skład kadry piłkarek Zagłębia 
przedstawia się następująco: Vio- 
letta Lcwicz, Renata Zukiel, Re­
nata Suszek, Agnieszka Wrze­
sień, Anna Sikorska, Anna Ję- 
druszczak, Lidia Fis, Ewa Pyszka, 
Iwona Sawicka, Anna Kąkol, Inez 
Nicalek, Barbara Perczak, Ga­
briela Moroch, Elżbieta Krzyia- 
nowska-Szczepaniak, Iwona Ru­
ro, Edyta Pelc i Halina Maran.

W najbliższy piątek rozpocznie 
się w hali przy ul. Legnickiej 
turniej o Puchar Polski w piłce 
ręcznej kobiet. Startują: Jarosła- 
wiecki KS, Azoty Chorzów. AZS 
Poznań i Zagłębie Lubin. Począ­
tek zawodów o godz. 16, w so-

Doskonała gra jedenastki leg­
nickiej Miedzi i zdecydowane 
przodownictwo w tabeli III ligi 
wywołały duży rezonans wśród 
sympatyków piłki nożnej w na. 
śzyni regionie. Większość kibi­
ców wierzy, że tym razem uda 
się legnickiej drużynie wywal­
czyć awans do II ligi. W rundzie 
jesiennej aż 10 pkt. zdobyli pił­
karze Miedzi w meczach wyjaz­
dowych, a 15 na własnym boisku. 
Świadczy to, iż nastąpiła konsoli­
dacja zespołu, a praca szkolenio­
wa przebiega planowo i realizo­
wana jest z coraz większym po­
wodzeniem.
- O przebiegu pierwszej serii 
rozgrywek mistrzowskich i o pla­
nach na przyszłość rozmawiamy 
z trenerem pierwszego zespołu 
Miedzi LEONEM KONSEWI- 
CZEM.

—- Znów w rundzie jesiennej 
drużyna Miedzi prowadzi zdecy­
dowanie, ale co dalej na wiosnę?

— Tak, powtórzyła się historia 
z poprzedniej edycji, ale sytuacja 
w naszej grupie jest zupełnie 
inna. Moja drużyna została w 
dużej mierze odmłodzona, mamy 
w naszej kadrze wielu utalento­
wanych zawodników. Jej aktual­
ny skład przedstawia się nastę­
pująco: bramkarze — Zygmunt 
Nedwidek i Paweł Primel oraz 
Andrzej Cymbała, Zbigniew Kaj­
dan. Jerzy Gr.ygorcewicz, Dariusz 
Mendryk, Grzegorz Wiencewicz, 
Krzysztof Stacewicz, Tadeusz Gaj- 
dzis. Sławomir Wałowski, Ro­
bert Muranowicz, Cezary Mi­
chalik'. Krzysztof Wiśniewski,

Artur Wój-
Robert

botę o godz. 15 i 
godz. 9.30.

. * * ąt
D-wa zwycięstwa odnieśli pił­

karze ręczni Zagłębia w Krako­
wie. Lubinianie pokonali Garbar­
nię 22:19 i 24:17 i awansowali na 
5 miejsce w tabeli z 18 pkt. 
Znacznie gorzej zaprezentowała 
się siódemka Miedzi w Rudzie 
Śląskiej. Lider tabeli, zespół 
Grunwaldu pokonał legniczaa 
32:23 i 27:28.

Ciekawie zapowiadają się spot­
kania ostatniej kolejki. Lubinta- 
nie goszczą przodownika tabeli 
drużynę Grunwaldu i mają szan­
sę na pokonanie rywali, a Miedź 
przyjmuje drużynę Zgody.

się tam halowy turniej, ale przed­
tem do 3 grudnia treningi pro­
wadzone będą na legnickim boi­
sku. Od 18 XII. do 3 stycznia 
przerwa w zaprawie, piłkarze 
przebywać będą na zasłużonych 
urlopach. Dopiero więc w stycz­
niu rozpoczynamy intensywne 
przygotowania do nowego sezo­
nu. Pierwsze zgrupowanie roz­
pocznie się w Limanowej, gdzie 
znajduje się dobrze wyposażony 
ośrodek sportu. W połowie lute­
go wyjazd do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, gdzie 
kontynuować będziemy zaplano­
wany cykl szkoleniowo-sportowy. 
Ostateczny szlif przed mistrzow­
skimi rozgrywkami chcemy osiąg­
nąć w Słubicach. Spodziewam 
się. iż forma członków naszej 
kadry będzie systematycznie ro­
sła, by od pierwszego meczu li­
gowego z powodzeniem walczyć 
o punkty 1 utrzymanie przodow­
nictwa tabeli.

— Co trzeba zrobić, by zapew­
nić awans Miedzi?

— Jak już powiedziałem ma­
my opracowany dokładny cykl 
przygotowań do nowego sezonu, 
który — tak sądzę — daje gwa­
rancję, iż drużyna równie dobrze 
zaprezentuje się na wiosnę. Rów­
nież — jak sądzę — nie popeł­
nimy już błędów zwłaszcza or­
ganizacyjnych. Wszyscy się cze­
goś nauczyli. Myślę, iż również

Legnicy i DKF „Konfeks" 
ganizowały turniej piłki 
trampkarzy rocznika 1975.

W półfinałowych meczach 
głębie Lubin pokonało K<xne 
1:0, a Kuźnia Jawor wygrała - 
Miedzią 2:1. , .

W decydującym póW^"™ 
chłopcy z Lubina pokonali s> 
ich kolegów z Jawora J'1' ‘ 
byli piękny puchar, a w n’tx ‘ 
o 3 miejsce Miedź wygr»»u 
K-onteksem 2:0,
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20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień
20.05 „Skaza" (*>'  ’ - ’

■ • iufkicj.
, 21.05 „Pegaz".

21.56 „Prezydenci”
. col-n.

22.25 Chwila z p:-
. 22.40 Dt_— komentarze'.'

23.ro Język francuski (5). •

i owo <j

igram 
Antena

bal” — 17 bm.. g.
— giełda sprzętu sport< 

g. 10. ■
— konkurs wiedzy z przepisów ruchu 

drogowego (dla przedszkolaków) 
„Stop dziecko na drodze” — 22 bm^ 
g. 12.

— wystawa 
ko i batil

MGDK
— otwarty turniej szachowy

88” od 18 do 2f. bm.
— audycja muzyczna dla młodzieży 

„Nim przyszła niepodległa” — 32 
bm. g. 12

— wystawa wycinanek 
wego Józefa Kurnyty 
Góry — do końca l

GLOG0

„Nim 
zyszła niepodległa” w wykonaniu 

----- ------------ " zielonogór-. 
9, 10, 11.

MOK
— spektakl dla dzieci pt. „Pietrusz­

ka” — 17 i 18 bm. g. 9.30 i 11.
— Turniej Par Brydża Sportowego o 

puchar dyr ZG „Sieroszewice” — 
20 bm„ g. 10.

— „Umrzeć ze śmiechu” — spektakl 
Teatru Dramatycznego z Legnicy — 
23 bm., g

— koncert
23 bm.. i

GALERIA
— wystawa .

cha Pilitsidesa.
POLKOWICE

„IMPRESJA”
— turniej szachów aktywnych 

i 19 bm., g. 16.
— IV Wojewódzka Giełda Kolckcjont 1- 

kka — 29 bm.. od godz. 10.
— koncert duetu muzycznego „Happy 

Night” — 19 bm. g. 15.30.
— „Nim przyszła nieoodległa” — audy­

cja muzyczna — 22 bm.. g. 13.40.
— kabaret dla młodzieży szkoln*. M. 

„Między nami urwisami” — 23 b-r.
R. U-

— międzyszkolny 
o ZSRR 
1 tajgi”

^32,L5 Kiaj __ .
11.56 Leksykon

J2.40 ‘F-oto-msgazyn’ —
3 3.0U Teatr młouego 

akt" Vl).
34.ro t c
34.50 „Morze 

cz-ny.
36.10

KMi-i..
— projekcja 

koncerty 
Cja Leszka ni.ausa,-

— Miejska Inauguracja XXII
* Książki Społeczno-Politycznej 

wiek-Swiat-Polityka” —
g. 11, oraz spotkanie z 
Bogdanem Bartnikowskim.

— spotkanie ze Stanisławem 
SKim — 22 bm., g.

— kiermasz1- wydawnict’ 
bie „Nasza Chata” -

— spotkanie z reporterki 
politej” red. . Danutą 
24 bm., g. 17

— kiermasz wydawnictw RSW 
wilonie „Merkury” przy ul.

towej — 24 bm. w godz. 11—17. 
DKZM
— pokaz 

nopolskiego Koi 
20 bm., g. 10,

— audycja muzyczna 
prz„„_L.

. artystów 
skicj — 

KINO „M”
— „Mściciel 

pr< ’ 
do

— DKF

- >o akordeonowe.
nad WcŁtawą” __ £jini

36.55 Język francuski
17.25 Program dnia.
17.30 Rodzice i dzieci.
18.03 Program lokalny.
18.30 Muppet show, 

gwiazd.
• if).M) Prezentacje, prowokacje,
aria. 1

19.30 „Puls” — program medyczny
20.00 „Nie żałuję niczego” — wsrpo- 

■nuiicnie o Lidii Zamków.
20.36 Śpiewać jazz.
21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio teatralne

ingma.r Bergman: „Po próbie"/
23.00 Komentarz dnia.

PIĄTEK — 1988-11-18
9.15 Dt — wiadomości.
9.25 Dt — reforma gospodarcza.
9.40 „Lot sokoła” (a) — serial prod. 

NIW.
16.06 Program dnia, 

mości.
16.10 Rzemieślnicy.

' „Rambit” — teleturniej.
Okienko Pankracego.

1/7.15 TeJeexpress.
17.30 Telewizyjny film dokumentalny

— „Na początku byłxSajgon”.
18.00 70-lecie odzyskania niepodległo­

ści.
16.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut” — program publicy­

styczny.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień.
20.05 „Kleopatra” (1) — film

prod. USA.
21.45 „Czas” 

czny.
22.20
22.45

^0.4 L' LiX.u^1C
.r^yrenna 

waiszawy w Mauze.
— .30 Panorama on-;

~ s«ial
--.3u iyom-Łnidiz d-ma.
7 fts _,/'ll-iJZ'lt'LA — 1588-1-7-20 
4.05 Program oma.

P' Lvc , y o w y
-ny 
u ’ — JiJt gaeyn

Program dnia, 

16.(6 Gazeta rolnicza
°3a «z^ci: „Tik-tak”.

d 16^0 Kmo Tik-laka: „Cudowna po-
^tiial prod. austriackiej.

Ttueeapregs, 
„Lex” — .j

- (zapowiedź r.

gierskiej.
38.35 Klimka zr- -
38.50 Dobranoc.

ZGUBIONO legitymację ZNM . 
wice” — Witaliusz' Rygiel, Lubi 
połowa 56/21.

16.50 Wyprawy
"~cjc<;Xpr€ęS 

Spojrzenia, 
ladar. .

Dawniej niż 
Dobranoc.

39.00 „10 minut".
19.10 Sejmowe spotkania.
15.30 Dziennik telewizyjny.-
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień

r^“ck^rca Żmi]" ~ iilm ,a j- prw1'
21.45 Klub międzynrodowy.
22.15 Telewizyjny informator wyda­

wniczy.
22.30 ..Szaleństwa Masa’’ — film prod.

„Skojarzenia” — teleturniej.
"“ogram lokalny.

’olak w przyrodzie”.
—1 publicystyki kultural-

8.00 Tydzień na
ti.M Na zdrowie.
8.55 Program dnia.
9.00 „Drops” x magazyn c 

młodzieży oraz fi.m prod. 
wackiej „Zolty kwiatek”.

10.30 Dt — wiadomości.
, 10.40 Stare, nowe, najnowsze.

11.25 Program publicystyczny.
11.55 Telewizyjny koncert życzeń.
1225 Program publicystyczny.
12.56 „Do trzech razy sz-tuka" — te­

leturniej.
13.20 Telewizyjny teatr prozy — Zo­

li;' Nałkowska: ..Granica".
15,05 Program publicystyczny.
16 20 Komedie, komedie, komedie... — 

„Smarkula".
17.46 Losowanie Dużego Lotka.
17.15 Teieexpress.
17.30 „Drogi do niepodległości” (2) — 

film dokumentalny.
18.30 „Butik".
1-9.00 Dobranoc.
19.10 z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień.
20.ro „Sprawa Kramerów’’ — Uhm fa­

bularny prod. amerykańskiej.
21.46 Tydzień v/ polityce — 

luje Karol Szyndzielorz.
21.55 Hit ’83 — Urszula Sipińska.
22.40 Teletwizyjny przegląd sportowy.
23.ro Dt — wiadomości. 
23.10 Kino sensacji — -----

Dlm prod. francuskiej.
0.35 Zakończenie programu.

PROGRAM H
14.55 Powitanie.
15.00 Małe kino;

pisklęta”.
15.:g) 5-10-15.
17.00 Zbliżenia, czyli to

Lata dwudzieste, lata 
poi. 22 bm., g. 18. 

i.NTA”
• 12 1„ do 20 bm. 

USA — 18

gazyn
17 40
18 30

v?net
38.5
19.00
19.10 Telerej
19.30
20.00 Jutro,
20.05 Teatr

ner: „Głupi Jakub".
21.50

por taż 
ka.

22.35
pnia.

22 45 Dt — komentarze.
23.05 Jęzv:< niemiecki (5).

PROGRAM II
1.6.55 Język niemiecki (5).
17.25 Program dnia.
17.30 Antena „2” na 

dzień.
3 7.45 Ojcz;

W^O-tWÓrstWC
18.00 Program loiknln:

Aktualności kulturalne — 40-le- 
A-kademii Muzycznej we Wiocła-

piosenką.
i— z23. ro J ęzyk fran cusk i

mo-
(Z) — „sobo 
prod. ZSRR.

18.30 „Wiek niepewności”

 '88”.
. dokument, 
ienia.

21.30 Panorama
22.00 Biografie:,

Mille” — fi]rn 
USA.

22.50 Komentarz^

 wiadomości.
 reforma ,

•* rogram___ _
Galerie świata: 
/ego Kremla” 

dokumentalny 
ogram lok aby 

Viel
angielskiej.

j sport.
stop kolor

nagrodzonych prac XII Ogól- 
:.iego Konkursu Diaporam — 
., g. 10, wstęp wolny, 

dla szkół „
 jcpodległa” 

Filharmonii
22 bm., godz.

:uza”
1 znad Żółtej

od. Hongkong — 15 1., od 16 bm.
> 24 bm.

— UKF „Lata 
dzieste” —

kino „polo:
— „Piraci” —
— „Dorn gry”

20 bm.
— „Pluton” — USA, 18
— „Elektroniczny mordę]

15 1., od 22 bm.
— na zamówienia zbiorowe projekcje 

filmów radzieckich dla dzieci (do g. 
13), ..Szkrab", „Tu nie spotyka się 
obcych"

„U WALERKA”
— film wideo dla młodzieży. pt. „nu-

7.10 A.iai ni p;

mPo gospouarsz 
wiejskicn.

*;-,w s>7'yozien".
8,55 Pro-gram anua.
5.W „TejeiamaK ■ <naz 

R-obrnsonowie’ 
hadyjskrej.

lO.to Di _ wiuciomotci.
J-u.jo „DzieoziCiWo Ji-Eu-’ __ 4.,jrm-

Kraj za miastem. 
ryw&weT

32.40 F-OtO-m
1 Teatr
U).

‘ Telewizyjny koncert życzeń
„Moizę — pro-gram pumucysty-

1 „W kamiennym kręgu” 
jdi^^eTlai Obyczajowy picu.

3/7.15 Tel«xpiess.
S laim5' z lat.
18-10 „Od Pjcaoora ao ■

(5) — „Wyjście z -uomu".
18.40 Antena.
19.00 Wieczorynka.
39.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień
26.(6 „Królewskie sny" (3) — serial 

prod. polskiej.
21:16 Sportowa niedziela. ’
22.10 Siedem dni na święcie.
22.20 Telewizyjny iilm dokumentalny 

~ ,;Pe^ioje^vski w .telewizyjnym tyglnj

22.45 Dt — wiadomości. 
PROGRAM H

•yx-h) Prz€€3ą<1 S°onia (<dJa ,niesłyszą-

10.25 Film dla niesJyszących — „Kró-
lewskie sny” (3) — serial prod. poj- 
s-kiej. *

11.25 Wojskowy program dokumental­
ny.

11.55 J ui>ro pon iedzia łeik.
12.15 Powh tanie.
12.20 Kino familijne: „Podniebny 

dźwig” (5) — serial prod. nowozelan-
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REDAGUJE __ 
SZARADZISTÓW! “fi^A®FK4

podanych par wyrazów 4-litero-.
--X------ -A Wyrazy g_p*-------- -  •

diagramu pr?" 
nól oznaczonych, czytai 

'• ^oziomymi utworzą 
~ 'cerona.

RYSZARD LOBOS

mes 2
za-

> \

Brytyjski śmiałek, 44-letni Julian 
Nott, zamierza oblecieć non stop 
glob ziemski balonem. Oświadczył, 
że zainspirowany został do tego 
głośną powieścią Julesa Verne’a „W 
80 dni dookoła świata”, ale zapla­
nował tylko 18 dni dla swojej pró­
by. Towarzyszem tej podniebnej 
podróży będzie Amerykanin Buddy 
Aąuires a lot odbędzie się na wy­
sokości 12 tys. m.

wych utworzyć 
wpisać je do di. 
ry z pól 
rzędami pozio 
nie: myśl Cy<

8-literowe i 
■awego. Lite- 
tane kolejno 
_ą rozwiąza-

W ubiegłym roku, jak już prasa 
informowała, Paryż proponował pa­
nom spódnice. Znaleźli się nawet 
odważni, którzy wkładali je na 
ulicę czy nawet na przyjęcia, nie 
mieli jednak zbyt wielu naśladow­
ców. Ostatnio modny mężczyzna 
powinien koniecznie zapuścić sobie 
włosy, zaczesywać je do tyłu i 
wiązać w „koński ogon”. Można 
używać do tego zwykłej gumki, a 
na okazje wyjściowe zalecane są 
aksamitka, kokarda lub złotą klam­
ra. Na co dzień — coś skromnego: 
włosy zaplecione w krótki warko-

45
Litery z pól ponumerowanych uło­

żone od 1 do 35 utworzą rozwiązanie: 
przysłowie staropolskie, które należy 
nadesłać na adres redakcji w termi­
nie 10 dni. Wśród trafnych odpowie­
dzi rozlosowana zostanie nagroda w 
wysokości 500 zł ufundowana przez 
Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy 
w Legnicy.

Poziomo: 1) ozdoba bluzki ☆ goryl, 
2) żyzna gleba, 3) kukiełka ☆ w ko­
minie, 4) zawieja, kurniawa, 5) przo­
dek w linii męskiej ☆ część żołądka 
przeżuwaczy, 6) pożarna, 7) drąży 
drewno majątek przedsiębiorstwa, 9) 
Donald znak graficzny, 10) kłam­
stwo, bujda, 11) mózg armii ☆ krupy,

i

SPOD MIEDZIAKA

czyk. Natomiast, wychodzą dla pa­
nów z mody włosy luźno spływa­
jące na ramiona oraz trwale ondu­
lacje typu „afro”. Ciekawi jesteś­
my, czy końskie - ogony przyjrną 
się? ' ' ' •? ‘ :

75-lecie ’ obchodzi.-, damski biu­
stonosz. Przez cale -s.tu.teęia kobie­
ty nosiły tylko gorsety, które ści­
skały je w talii, a biust podhosiły 
do góry. Gorsety były ciężkie, me-> 
talowe, później za,ś; fiszbinowe’ 
usztywniącze sprawiąły, że "gorset 
był ciężki — ważył do 25 kilogra­
mów! Dopiero w roku .1912 pocho­
dzący ze Szwabii. .Siegesmuńd 
Lindauer wymyślił i wyproduko­
wał w swoim warsztacie prototyp 
pierwszego nowoczesnego, lekkiego 
biustonosza. Nazwiska „wynalaz­
cy” nie ma w żadnej encyklopedii 
—■ mimo to warto je zapamiętać.

REAGAN ZNOWU AKTOREM?

Aktor Ronald Reagan wystąpił 
w swoim pierwszym filmie w 1937 
roku, ale bez powodzenia. Również 
jego, ostatni film (w 1934 r.) pt. 
„Mordercy” z Lee' Maruinem nie 
odniósł sukcesu. Niedługo po ustą­
pieniu z prezydenckiego ■ fotela 
Reagan być może znowu wystąpi ." 
na planie filmowym, tym rażeni 
w roli prezydenta. Angielski .reży­
ser Puttnam chęe bowiem, nakrę­
cić film o zamachu na prezydenta 
Reagana obsadzając w tej roli... 
aktora Reagana.

KRZYŻÓWKA Z KROKUSEM NR 12

• BYK (21 IV — 21 V). Wyra­
zy czyjejś przyjaźni przyjdą we 
właściwym momencie. Pomogą ci 
w chwili, gdy trzeba będzie podjąć 
ważną decyzję. Nowa sytuacja 
wskaże ci właściwe rozwiązanie. 
Będzie ono korzystne dla ciebie.

sO
’9_

„KOSZ"

William, 6-letni syn księcia 
księżnej Walii, a w przyszłości za­
pewne król Wielkiej-Brytanu; ma 
już za sobą pierwszą nieszczęśliwą 
miłość. Wybranką jego jest 5-let- 
nia Eleonor Newton, -uczęszczająca 
do tego samego przedszkola. Na 
propozycję matrymonialną następ­
cy tronu odpowiedziała po prostu 
Nie wiem czy wybiorę ciebie czy 

Beniamina” (innego przedszkolaka). 
Willy nie zachował się po otrzy­
maniu „kosza” jak' ' dżentelmen, 
lecz raczej jak monarcha i to de­
spotyczny: „Zostaniesz moją żoną 
albo pójdziesz do mojego więzie­
nia” — oświadczył. Na szczęście 
dla Eleonor, czasy Henryka VIII 
dawno minęły.

..„iii, czytane 
lymi utworzą 
iskiusza.

• BARAN (21 III— 20 IV) 
Spotkanie, w którym weźmiesz u- 
dział, pomoże ci zrozumieć wiele, 
a przede wszystkim sprawę, która 
Ci szczególnie leży na sercu. Bę­
dziesz mieć łatwiejsze dojście do 
sedna problemu i bez większego 
trudu dasz sobie z nim radę. Ktoś 
bliski okaże się dobrym sojuszni­
kiem.

® LEW (23 VII — 23 VIII). Naj- 
bliższe dni miną w bardzo sprzy- 

. jającej atmosferze. Warto wyko- 
| rzystać ją maksymalnie. Podobna 
I: sytuacja może nie powtórzyć się 

tak szybko- Ktoś będzie chciał ry­
walizować z tobą, nie daj się ub:ec'

©■ PANNA (24 VIII — 22 IX). 
Konieczność przekonania kogoś o

steś w uderzeniu!
® WODNIK (21 I — 18 II). Roz­

mowa. którą przeprowadzisz, w 
sposób dość znaczny wpłyn:e 113 
twoje postępowanie w najb''źszych 
dmach. Czyjeś argumenty bęc'"! na 
tyle przekonujące, że mimo pew­
nych wątpliwości, uznasz je 
słuszne,

© RYBY (19 u — :-:-) III). Wia­
domość otrzymana w tych dniach 
może w pewnym stopnht wp'.''l' -e 
na twoje plany. Szczególnie H* 
na sprawa przybier:-:e na znaczeniu, 
dość łatwo uda ci się przekor.ac 
zainteresowanych, Jo to ty 
rację. Uznanie i poklask masz 
pewnione!

® BLIŹNIĘTA (22 V — 21 VI). 
Twoja zapobiegliwość i starania 
dadzą lada dzień dobre wyniki. 
Łatwo się będzie można przekonać 
o skuteczności podjętego działania. 
Ryzyka też nie należy się obawiać, 
ono jest konieczne! I da dobre 
efekty.

swoich racjach może się okazać 
barierą trudną do pokonania. Do­
piero znalezienie właściwego-argu­
mentu pozwoli na ruszenie sprawy 
do przodu. Musisz uzbroić się w 
cierpliwość, widoki masz dobre.
• WAGA (23 IX — 23 X). Zbieg 

okoliczności okaże się bardzo ko­
rzystny. Byłoby błędem nie doce­
nić sytuacji, która powstanie na 
twoich oczach. Szybko się włącz 
i rozejrzyj za sojusznikami. W kil­
ka osób uda się wiele załatwić.
• SKORPION (24 X — 22 XI). 

Ktoś zechce rywalizować ż tobą- 
Aby wygrać tę konkurencję, musisz 
zdobyć się na poważny wysiłek. 
Trzeba się będzie popisać giętkim 
umysłem i pomysłowością. Tylko 
wówczas będziesz mieć szanse na 
zwycięstwo.
• STRZELEC (23 XI — 21 XII). 

Nadchodzą dni, w których wyda-- 
rzyć się mogą rzeczy pod pewnymi 
względami decydujące. Nie lekce- , 
waż więc spraw, które spotkasz na 
swej drodze- Nawet jeśli wydadzą 
ci się mało ważne i bez znacze­
nia.

© KOZIOROŻEC (22 XII 
' 20 I). Zupełnie nowa koncepcja 

dość starej sprawie żywo cię za- i 
interesuje. Staraj się’ zorientować ’ 
jak najdokładniej, by nie zrobić 
fałszywego kroku. Ktoś będzie 
chc al ci zaszkodzić, a'e to ty je-

Lltery z pól oznaczonych, 
kolejno rzędami poziom; 
rozwiązanie: myśl Montes

1) epos,
2) tak kraje, jak materii staje,
3) poeta rosyjski (1784—1839),
4) angielsko-amerykański 1 

poetycki, rozwijający się w 
XX wieku,

5) gruba v_r„_ J-'-- 
broń,

6) rygielek.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 41 (211) £

Krzyżówka z hasłem: Puste beczki i 
głupcy robią dużo hałasu.

12) naczynie laboratoryjne, 13) ze sto­
licą w Wilnie ☆ skarga szyby, 14) po­
wodzenie, 15) kloc t-Y dbają o nią ko­
biety.

Pionowo: 1) nerw liścia ☆ trasa, 2) 
ryba zwana byczkiem, 3) wyrób cu­
kierniczy ☆ puls, 4) utrata pamięci, 
5) droga bita ☆ oklaski, 6) ukryte 
kosztowności, 7) odstąpienie wojsk ☆ 
strunowy instrument muzyczny, 9) 
starogrecki instrument gliniany ☆ 
gorzkość, 10) prymitywny młyn, 11) 
zabieg kosmetyczny ☆ przewód elek­
troniczny, 12) waciak, 13) kanadyjka ☆ 
okres, pora, 14) przewijacz przędzy, 
15) paryski zbir ☆ do spinania murów.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

Szyfrogram: Złość 
skoczy i opadnie.

I
Wirokrzyżówka

Prawoskrętnie: pasieka, Winiary M
traktor, stolnik, ostrogi, kotlina, za-! !; 
steki, pirania, balonik, kariera, alko- f 
hol, winiarz, wytłoki, kolonia. I

Poziomo: księgarz, zakonnik, prosto- | 
kitni^iae^olog.lktOria’ k01Clarz' [

© RAK (22 VI — 22 VII). Brak 
z twojej strony zgody na czyjąś 
propozycję skomplikuję sprawy nie 
tylko osobie zainteresowanej ale i 
tobie. Przemyśl to i zastanów się 
czy nie warto zmienić sposobu po­
stępowania.



Stanisław Kwiecień (z lewej) i kierowca Marek Urban

Również ZT stawia na pociągi i to nie od dziśJerzy Stępień i Wacław Juszczak przy spuszczaniu oleju

irzędziowni Henryk Wajn

Franciszek Wołoszyn, kierowca z wieloletnim stażem

Tekst:
Bogusława machowska

i

Brygadzista nai

I
U

...... -

g

Józef Kamiński brygadzista, Leszek Niciński i Zbigniew Panter przy wymianie silnika do 
„Tatry
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PIŁKAREK RĘCZNYCH
ZAGŁĘBIA LUBIN

Od lewej stoją: mgr Roman Jezierski — trener, Violetta Lewicz, Renata Żukiel, Renata Suszek, Agnieszka Wrzesień Ann, ąn, i r, łvnV
E,‘ ** s”“"' “■“**

Fot. Janusz Budnicki
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